OPŁ POCZT. RYCZ. 


ROK IV. Nr. 2. LUTY 1990. 


GLOS KARMELU 


MIESIĘCZNIK SZKAPLERZNY ZAKONU 00. KARMELITÓW BOSYCH W POLSCE 
POD PATRONATEM ŚWIĘTEGO JÓZEFA I ŚWIĘTEJ TERESY OD DZIECIĄTKA JEZUS. 


.. A JEZUSA, BŁOGOSŁAWIONY OWOC ŻYWOTA GWEGO, 
TO GEM WYGNANIU NAM OKAŻ!... 


ADRES WYDAWNICTWA I REDAKCJI: 
O. Józef, Karmelita Bosy, Kraków, ul. Rakowicka 18. 


KALENDARZ LITURGICZNY 


NA MIESIĄC LUTY. 
Miesiąc poświęcony czci Najśw. Rodziny. 
Modlitwa: za rodziny chrześcijańskie. 


— 


. Sobota: św. Ignacego, B. M. Š, *. | 15. Sobota: św. Faustyna i Jowity, MM. $, *. 
2. Niedziela 4 po Trzech Królach: Znale- IG. Niedziela Starozapustna: św. Juljanny, 


iero RAE ki La EA | P. M. (Naboż. Brackie do Matki Bosk. 
Í š a ) ly & U, 2, v. Szkapl.) Š. T. 


. Poniedziałek: św. Telesfora, Pp. M. Zak. "Pago f : 
Karm. — św. Błażeja, B. M. 17. Poniedziałek: Ucieczka P. J. do Egiptu. — 


4. Wtorek: św. Andrzeja Korsini, B. Zak. pw. Farstyna mo 


w 


18. Wtorek: św. Symeona, B. M. 


Karm. 
5. Środa: św. Agaty, P. M. (Naboż. brackie | 19. Środa: św. Marcela, M. 

do św. Józefa). 20. Czwartek: św. Leona, B. 
6. Czwartek: św. Tytusa, B. św. Doroty, 21. Piątek: św. Fortunata i Feliksa. 
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P. M. | 22. Sobota: Stolicy św. Piotra w Antjochiji. 
i. Piątek: św. Romualda, Opata. (Naboż. "RF 

do Najśw. Serca Jezusa). 23. Niedziela Mięsopustna: św. Piotra, Da- 
8. Sobota: św. Jana z Maty, opata. $, *. miana, W. DK. $. 


9. Niedziela 5 po Trzech Królach: św. Cy- 24. Poniedziałek: Św. Macieja. Ap. S. 4,5. 


ryla z Aleksandrji, B. DK. Zak. Karm. 25. Wtorek: św. Awertana, W. Zak. Karm. 


Św. Apolonji, P. M. š. Si. À : 
Inia św. Sa kiy p: WA brackie do Bosk. Dziec. Jezus.) 


> 


11. Wtorek: Objawienie NMP. w Lourdes. 26. Środa: św. Aleksandra, B. W. — św. 
12. Sroda: Siedmiu św. Założycieli Zgrom. Mechtyldy. 

Serwitów. 27. Czwartek: św. Małgorzaty z Kortony. 
13. Czwartek: Bł. Archangeli, P. Zak. Karm. 28. Piątek: św. Romana, Opata. — św. Ju- 
14. Piątek: św. Walentego, B. M. ljanny. 


(Raz na miesiąc, w dniu dowolnie obranijm, odp. zup. 4). 
(3 razy na miesiąc, w dniach dowolnie obranych, odp. zup. 5). 
(Raz na rok, w dniu dowolnie obranym, odp. zup. +, 3). 


UWAGI CO DO ZNAKÓW: 


T — Odpust zupełny za nawiedzenie kościołów Karmelitów bosych, pod zwykłymi wa- 
runkam.: spowiedź, Komunja św. i modlitwa na intencję Ojca św. 
— Odpust zupełny dla członków Bractwa Szkaplerznego. 
— Odpust zupełny dla członków Bractwa Dziec. Jezus. 
— Odpust zupełny dla członkóv Arcybractwa św. Józefa. 
— Odpust zupełny dla członków Stowarzyszenia „Chórów Marj.” 
. — Odpust zupełny dla członków Pap. Dzieła Rozkrzew. Wiary. 
— Odpust 10 lat i 10 kwadr. za nawiedzenie kościoła Karmelitów bosych. 
— Odpust 200 dni dla wszystkich, którzy są obecni w czasie uroczystego śpiewania 


sz m WOM 


„Salve Regina” w kościołach karmelickich. 


Salvis decretis Urbani VIII. 


PRZEDRUK ZASTRZEŻONY. 


ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ I PRZEŁOŻONYCH ZAKONNYCH. 


We wszystkich sprawach dotyczących „(Głosu Karmelu” i wydawnictw Karmelitańskich, 
uprasza się zwracać pod następującym adresem: O. Józef — Redakcja i Administracja 
„Głosu Karmelu", Kraków — ul. Rakowicka 18 (Polska). 


Konto PKO. Czek pocztowy Nr. 407.212. 


Prenumerata ,„„Głosu Karmelu” na rok 1930 pozostaje niezmieniona: w kraju na I półrocze 

2 zł, na cały rok 4 zł. — Zagranicą prenumerata roczna wynosi: w Stanach Zjedn. Ameryki 

1 dolar — we Francji 18 fr. — w Niemczech 3 m. n. — w Czecho-Słowacji 24 k. cz. — 
we Włoszech 15 lir. 


W Stanach Zjednoczonych Ameryki „Głos Karmelu“ ma również swoje przedstawiciel- 
stwo, gdzie także można zamawiać pisemko i odsyłać dogodnie należną zań przedpłatę. — Adres: 
Rev. Francis Górecki, Mercy Hospital — Cedar Rapids I A Jowa — Unit. St. of America. 


Odbito w Drukarni Polskiej Fr. Zemanka w Krakowie, ul. T. Kościuszki 3. 


TREŚĆ: Oczyszczenie... (Karm. Bos.). — Święto Oczyszczenia N. M. P. (O. Anzelm). — 
III. Zakon N. M. P. z g. Karmelu i św. Teresy. — Św. Cyryl Aleksandryjski (Karm. Bos.). — 
Starożytność Różańca i Szkaplerza Karmelit. (O. Konstantyn, Kapucyn). — Dawni Karme- 
lici Bosi przy Ostrej Bramie (O. J. Kanty). — Echo z wielkich uroczystości w Lisieux 
(Mgr. Suhard). — Św. Teresa od Dzieciątka Jezus w Afryce (O. A. Miller). — Z „,desz- 
czu róż” św. Teresy. — Kronika Karmelit. — + O. Wincenty Kruszewski (Br. Wyszczelski). 


owi ARETY T VII WYTYKU PO 4 T 42 
OCZYSZCZENIE... 

Czysta, Nieskalana Ona, co czystością, 

Do Świątyni Pana Aerca niewinnością 

Niesie Swą Dziecinę. Nieba przewyższyła — 
Choć jak lilja biała Dziś dla oczyszczenia 
J bez zmazy cała, J dla wykupienia 
Bierze na się winę. Ayna, tu przybyła! 

Do świątyni śpieszy Cudzie niepojęty! 

J wśród grzesznych rzeszy Ayn Jej trzykroć święty — 

Przed kapłanem staje. Ona Matką Jego! 
Ona, Matka Boża, A tak się uniża 
Jasna, jako zorza, J do grzesznych zbliża... 
Prawu się poddaje! /! Na wzór Syna swego! 


O, šwięłości wzorze, 
Chylisz się w pokorze 
Przed wyrokiem prawa — 
O zmień serce moje, 
Opraw, niech jako Twoje 
©okornem się stawa! 
Karm. Bos. 
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ŚWIĘTO OCZYSZCZENIA N. MARJI PANNY 
czyli MATKI BOSKIEJ GROMNICZNEJ). 


Pierwszych początków tego święta należy szukać na 
Wschodzie. Obchodzono je, jak to wynika z „Peregrinatio Ethe- 
riae“ w wieku czwartym pod nazwą „Czterdziestnicy Objawie- 
nia się Pańskiego". Uroczystość uważano przeważnie jako 
święto Pana Jezusa a nie Matki Boskiej. Przez dekret Justy- 
niana w r. 542 rozpowszechniło się na Wschodzie i stamtąd 
przeszło do Rzymu. Z początku nie miało to święto żadnego 
szczególniejszego tytułu i nazywało się „świętem dnia 2 lu- 
tego“. Lecz ku końcowi VII wieku, za czasów Papieża Sergju- 
sza, który był Grekiem z pochodzenia, święto to zyskało jedno 
z pierwszych miejsc, dzięki rozporządzeniu papieskiemu, że ma 
być poprzedzone procesją pokutną, jak inne trzy wielkie święta 
Matki Najśw. Stąd charakter tego święta w Rzymie i na Za- 
chodzie jest przeważnie marjański. Nazwa starożytna tego 
święta „Y papante* czyli „Spotkanie się Pana“, pozostawiła śla- 
dy w oficjum, odmawianem w tym dniu, jak w inwitatorjum, 
w lekcjach i antyfonach, w których sławi się spotkanie Dzie- 
ciątka ze starcem Symeonem, przez co rzuca się jakby za- 
słonę na samą tajemnicę Oczyszczenia Najśw. Dziewicy. Nazy- 
wano nawet to święto „Dniem Symeona“, a nazwa Oczyszcze- 
nie jest późniejszej daty i zapożyczona z liturgji galikańskiej. 

Podajemy tu starodawny opis, jak to święto obchodzono 
w Rzymie około roku 800. Z brzaskiem dnia 2 lutego z rozmai- 
tych kościołów miasta wyruszały procesje parafjalne, kierując 
się ku „Forum Romanum“, do kościoła św. Adrjana. Droga wila 
się wśród ruin dawnych pałaców Rzymu, a wierni dla rozpró- 
szenia ciemności nieśli płonące świece, podczas gdy kler śpie- 
wał psalmy i antyfony, a lud odpowiadał zwyczajnem przy pro- 
cesji wołaniem: Kyrie eleison. Gdy tylko Papież przybył do 
bazyliki św. Męczennika, schodził do sekretarjum i na znak po- 
kuty przywdziewał tak zwaną penulę, długi powłóczysty płaszcz 
koloru czarnego, co również czyniła cała jego asysta. Wówczas 
kler i rozmaite szkołv śpiewaków przystępowali do Papieża, 
z rąk jego otrzymując świecę. Po ukończeniu rozdziału świec 


1) Cf. Gueranger, L'année liturgique; Schuster, Liber Sacramen- 
torum VI. 
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śpiewacy intonowali antyfonę na Introit „Ex surge Domine — 
Powstań Panie“, zachowaną po dziś dzień w mszale. Po introi- 
cie Papież odbywał swój uroczysty ingres do kościoła świętego 
Adrjana, śpiewacy intonowali Kyrie, jak we wszystkich 
mszach, poczem następowała kolekta i rozpoczynała się pro- 
cesja. Lud dzielił się na siedem wielkich oddziałów, każdy od- 
dział ze swoim krzyżem, śpiewając siedmioraką litanję. W śred- 
niowieczu zamiast krzyżów niesiono ośmnaście obrazów Zba- 
wiciela i Matki Najśw., najwięcej czczonych w mieście. Papież 
szedł boso, poprzedzany dwoma akolitami z płonącemi świe 
cami, wśród których subdiakon niósł żarzącą się kadzielnicę, 
obok dwóch kleryków niosło krzyże, a za nimi postępowały 
chóry śpiewaków psalmodujących. Procesja poruszała się przez 
Forum Nerwy i Trajana i rozwijała się ku wzgórzu Eskwiliń- 
skiemu, a opuszczając na prawo kościół Eudoksji, zstępowała 
niżej ku kościołowi św. Łucji, „S. Lucia in Silice“, poczem zno- 
wu wstępowała ku św. Praksedzie i stąd już prosto do Bazyliki 
Liberjusza. Szkoły śpiewaków wykonywały antyfony i respon- 
sorja, kler śpiewał psalmy i odpowiadał responsorjum uło- 
żone według porządku liter, aż wreszcie za zbliżeniem się do 
bazyliki „Maria Maggiore" intonowano trzykrotną litanję, tak 
zwaną dlatego, że ją powtarzano trzy razy. Po procesji nastę- 
powała Msza święta, w której już nie śpiewano ani Kyrie ani 
Gloria. 

Stare dokumenty liturgiczne rzymskie nie wspominają nic 
o specjalnem poświęceniu świec czyli gromnic. Zwyczaj ten da- 
tuje się od wieku dziesiątego. Pierwej rozdzielano świece na 
czas procesji, żeby ich światłem oświecić noc, ale nie stanowiły 
one żadnej specjalności przy uroczystości Oczyszczenia. W Rzy- 
mie pierwsza wzmianka o poświęceniu świec przypada na wiek 
dwunasty, chociaż i wówczas nie były one wyłącznością Świę- 
ta „Ypapante*, gdyż i przy innych procesjach rozdawano po- 
święcone pierwej świece. Cencjusz Kamerarjusz opowiada, że 
za jego czasów Papież udawał się do kościoła św. Martyny przy 
Forum i tutaj, odśpiewawszy Tercję na tronie umieszczonym 
na wolnem powietrzu na Via Sacra, rozdzielał świece, poświę- 
cone przez najmłodszego z kardynałów. Poczem śpiewano Sek- 
stę w pobliskiej bazylice św. Adrjana, do której schodził się 
lud ze swemi krzyżami ze wszystkich parafji rzymskich. W pro- 
cesji, która się następnie rozwijała, Papież szedł w sandałach, 
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dopiero przy wejściu do bazyliki Maria Maggiore zdejmował 
sandały i szedł boso. Przed rozpoczęciem Mszy św. zstępował do 
sakrarjum, gdzie do umycia nóg przygotowano mu ciepłą wodę. 

Niektórzy chcą widzieć ustanowienie albo raczej podstawie- 
nie święta gromnic na miejsce pogańskich luperkaliów, t. j. za- 
baw, wśród których urządzano obchody z pochodniami i odda- 
wano się wyuzdanym występkom. Mówi o tem w jednem kaza- 
niu Inocenty III, co jednak trudno udowodnić poważniejszemi 
dokumentami. 

Tajemnica tych obrzędów liturgicznych — związanych 
z tem świętem była przedmiotem tłumaczeń już od wieku VII. 
Według Iwona, wosk świec, wykonany przez pszczoły z soków 
kwiatów, które starożytność uważała zawsze za symbol dzie- 
wictwa, oznacza dziewicze ciało Dziecięcia, które nie podległo 
skazie ani w swojem poczęciu ani w Narodzeniu, jak również 
nienaruszoność Marji. W płomieniu świecy widzi święty Bi- 
skup symbol Chrystusa, który przyszedł oświecić ciemności. 
Św. Anzelm, rozwijając tę sama tajemnicę, mówi nam, że trzy 
rzeczy należy rozróżnić w świecy: wosk, knot i płomień. Wosk, 
dzieło pszczółki dziewiczej, to symbol Ciała Chrystusowego, 
knot, który tkwi wewnątrz, to symbol duszy, a płomień, który 
błyszczy, to obraz Bóstwa. 

Bezwatpienia w tłumaczeniu tajemnicy Ofiarowania Dzie- 
ciątka i Oczyszczenia Marji nie brak głębokich tematów do po- 
ważnych rozważań, w których pokora Marji, jej posłuszeństwo 
prawu, pierwsze wejście Jezusa do świątyni Jerozolimskiej, 
przedstawienie się Jego w postaci grzesznika, proroctwo Sy- 
meona o Dzieciatku, o Jego prześladowaniu, męce i udręce ser- 
ca Matczynego — to wszystko staje się przeobfitym pokarmem 
dla duszy wierzącej. Streszcza tę uroczystość antyfona śpie- 
wana przy procesji: „Przystrój twą komnatę ślubną, Syonie 
i przyjm króla Chrystusa! Obejmij z miłością Marję, która 
jest bramą niebios, gdyż ona tuli na swem łonie tego, który 
jest światłem nowem! Dziewica się zatrzymuje, ofiarując swe- 
go Syna zrodzonego przed jutrzenką. Symeon bierze Go w swe 
ramiona i głosi narodom, że On jest Panem życia i śmierci 
i Zbawicielem ludzkości"! 

Ten pierwszy wstęp Jezusa do świątyni i Jego wejście na 
rękach Matki Najświętszej obchodzi Kościół z wielkiem wese- 
lem. Nazywa to święto „Ypapante*, spotkaniem, i naśladując 
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Symeona wychodzi na spotkanie Dzieciątka i bierze Je z rąk 
Matki Dziewicy „jako światło, jako znak na powstanie swych 
dzieci. Św. Bernard patrząc w duchu na to wejście Jezusa na 
rękach Dziewicy do świątyni, na starca Symeona i Annę pro- 
rokinię tak nam przedstawia tę procesję: „Dziś Matka Dziewica 
wprowadza Pana do świątyni Pańskiej. Józef przedstawia Bo- 
gu Syna, który nie jest jego synem „ale Synem najmilszym 
Boga Ojca, który w nim położył swoje upodobanie. Sprawiedli- 
wy Symeon poznaje Zbawienie, które oczekiwał, wdowa Anna 
wysławia Go w pochwałach. Te cztery osoby obchodziły po raz 
pierwszy tę procesję dzisiejszą, która następnie miała być 
obchodzoną po całej ziemi, we wszystkich miejscach i naro- 
dach. Nie dziwmy się, że ta procesja była tak małą, bo ten, któ- 
rego wówczas przyjmowano był tak maleńki... Żadnego grzesz- 
nika tam nie było... wszyscy byli sprawiedliwi, wszyscy święci 
i doskonali". 

Idźmyż i my, przynajmniej ich śladami! Idźmy przed tym 
maleńkim Oblubieńcem dusz naszych, jak owe Panny mądre, 
niosąc zapalone pochodnie w rękach naszych, ogień miłości 
w sercach! Niech biodra nasze będą przepasane, a w rękach ' 
naszych lampy zapalone na podobieństwo tych co wyczekują 
Pana. Prowadzeni przez wiarę, zapaleni miłościa, spotkamy Go 
wreszcie, a On się nam powierzy, jak niegdyś Symeonowi, już 
nie przy blasku gromnicy, ale w słońcu swej Boskiej chwały! 


Rzym. Br. Anzelm od św. Andrzeja Korsini. 
aN a 


DM. ZAKON NAJŚW. PANNY Z GÓRY KARMELU 
I ŚW. TERESY. 


Liczne są dusze w naszych czasach, które żywią wielkie 
pragnienia życia wewnętrznego a starając się o zapewnienie 
pokarmu i oparcia swoim aspiracjom duchowym, zwracają 
się do zreformowanego Karmelu św. Teresy z Awila, gdzie opa- 
trznościowo je przyciąga lśniąca aureola Doktora mistycznego 
Św. Jana od Krzyża i wdzięczny uśmiech św. Teresy od Dzie- 
ciątka Jezus, tej Mistrzyni „dziecięctwa duchowego*. 

Lecz nie wszystkim danem jest zamknąć się w murach 
klasztornych. Wielu jest kapłanów, nauczycielek, osób na roz- 
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maitem stanowisku, zatrzymanych w świecie z powodu swych 

obowiązków, albo też z powodu słabego zdrowia, lub innych 

przyczyn. Tym to osobom wskazujemy III Zakon Karmelu. 
Cel i korzyści. 

Trzeci Zakon Karmelu jest stowarzyszeniem osób, które 
żyjąc we świecie, pragną się oddać życiu doskonalszemu, za- 
chowując według swego stanu sposób życia zakonników Kar- 
melu, pod opieką Najświętszej Panny z Góry Karmelu, na 
wzór tylu Świętych, którzy cnotami swojemi wsławili Jej św. 
Zakon. | 

Tercjarstwo jest prawdziwie 3-cim Zakonem. (Tak jak 
zakonnicy i zakonnice stanowią 1 i 2 Zakon), dzięki czemu, 
osobom zatrzymanym we świecie, danem jest przynależeć 
duchowo do rodziny Karmelu, żyć Jej duchem, Jej nauką, w pe- 
wnej mierze i Jej regułą, uczestniczyć w bogatym skarbie Jej 
odpustów i łask duchownych i otrzymać wraz z Szkaplerzem 
św. zadatek najosobliwszej macierzyńskiej opieki Najświętszej 
Panny, która raczyła nazwać Karmel „Swoim Zakonem“ (Kard. 
Gasparri), otaczając go przez bieg wieków szczególną Swoją 
| miłością. 

Duch III. Zakonu w Karmelu. 

Każdy Zakon czy stowarzyszenie zakonne posiada właści- 
wego sobie ducha, odpowiednio do swej misji w Kościele św. 
i do dążeń poszczególnych dusz. Poznać ducha swego zakonu, 
wniknąć w niego w całej pełni, oto pierwszy obowiązek każ- 
dego członka. 

Zarówno jak duch ubóstwa ewangelicznego i pokory jest 
cechą charakterystyczną rodziny Franciszkańskiej, jak kul- 
tem prawdy odznacza się Zakon św. Dominika, tak zespolenie 
ducha modlitwy i żarliwości jest głównym rysem Karmelu. 

1) Duch modlitwy: Zakon Karmelu, którego kolebką 
są góry i pustynie, już od samego swego zawiązania zawiera 
w sobie pociąg i obowiązek do życia wewnętrznego, pustelni- 
czego. Hasło św. Patrjarchy Eljasza „Żyje Pan, w którego 
obecności stoję“, natchnęła Jego zakonników tym duchem bogo- 
myślności. Powołaniem dziecka Karmelu, odziedziczonem po 
pierwszych swych Ojcach, to modlitwa i kontemplacja. 

Modlitwa jest życiem Karmelu, głównem zajęciem ściśle na- 
kazanem zakonnikom, mocą Reguły św. „Każdy niech w swojej 
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celi albo przy niej pozostaje, rozmyšlajac we dnie i w nocy 
Zakon Pański“. Ta modlitwa rozwija sie w każdym, zależnie 
od osobistego pociągu. Jest jednak dla wszystkich „poufnem - 
i przyjacielskiem z Bogiem obcowaniem i często powtarzaną 
rozmową sam na sam z Tym, który wiemy, że nas miłuje“. Te 
słowa św. Teresy, Matki Karmelu zreformowanego, wskazują 
na prostotę jej formy. Dziecię Karmelu, Siostra Elżbieta od 
Trójcy Przenajśw., nazywa ją: „odpocznieniem, wytchnieniem; 
przychodzi się poprostu do Tego, którego się miłuje, stojąc tuż 
blisko przy Nim, jako przy Ukochanym, dając wolny popęd 
swemu sercu“, 

Ta prostota, to boże uzdolnienie poufnego zbliżania się do 
- Boga, jest łaską Chrztu św. Czyż nie otrzymaliśmy, jak mówi 
św. Paweł, tego „ducha przysposobienia za synów, przez któ- 
rego wołamy do Boga „Ojcze, Ojcze“ (Rzym. VIII, 15)?. Ten dar, 
wspólny wszystkim ochrzczonym „rozwijać się będzie w sercu 
dziecka Karmelu pod wpływem łaski powołania, która jest ła- 
ską modlitwy, w świetle nauki Świętych Zakonu, biegłych mi- 
strzów modlitwy. 

2) Duch żarliwości. W modlitwie serce rozpala się 
gorliwością. To też Prorok Eljasz wyrzekłszy „Żyje Pan, w któ- 
rego obliczności stoję“, stwierdza, że: „żarliwością rozpaliłem 
się dla Pana, Boga zastępów“. Tak więc gorliwość apostolska 
jest drugim rysem ducha karmelitańskiego. 

Polem działania tej gorliwości apostolskiej będzie przede- 
wszystkiem wspieranie potrzeb w Kościele św., przez modlitwę 
i ofiarę. Wraz z Św. Teresą od Dzieciątka Jezus dziecię Kar- 
melu rzucać będzie kwiatki ustawicznego całopalenia, śpiewa- 
jąc pieśń miłości; wierne przestrogom swej Matki, św. Teresy, 
modlić się będzie i ofiarować za kapłanów, kaznodzieji, misjo- 
narzy i za tych wszystkich, którzy walczą o sprawę Kościoła 
św.. Do tego pierwszorzędnego i najskuteczniejszego apostol- 
stwa dołączy jeszcze i apostolstwo przykładu i słowa, w mierze 
odpowiedniej swemu stanowi, by pociągnąć i zachęcić do życia 
bardziej wewnętrznego osoby swego otoczenia. 

Ten duch podwójny modlitwy i gorliwości łatwo da się 
zastosować w najróżnorodniejszych okolicznościach życia Ter- 
cjarzy naszych w świecie, tak w życiu rodzinnem, jak i w obo- 
wiązkach swojego stanu. Ożywiać ich będzie w spełnianiu 
swych zobowiązań, wyzwoli ich z osamotnienia moralnego, 
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oświeci, pomału uświęci, w słodkiem przekonaniu, że kroczą 
wspólnie drogą pewną ku szczytom doskonałości. 


Obowiązki. 


Głównym obowiązkiem Tercjarza jest wniknąć w ducha 
Zakonu. Reguła jego przedstawia mu zbiór praktyk regulu- 
jących i podporządkujących życie, zapewniających mu przytem 
pokój i swobodę wewnętrzną, które są niezbędnemi warunkami 
dla rozwoju tego podwójnego ducha zakonu. 


Reguła tercjarska, która jest zastosowaniem przepisów Za- 
konu dla osób żyjących w świecie, pozostaje surowszą od innych 
reguł tercjarskich. Podaje ona bowiem zbiór obowiązków nie 
łatwo przystępnych dla wszystkich bez różnicy Jeden z głów- 
nych rysów, cdróżniających tercjarstwo Karmelitańskie od in- 
nych III Zakonów, wynika ze ślubu posłuszeństwa, złożonego 
Przełożonym Zakonu, odnośnie do zachowania wiernie reguły, 
i ze ślubu czystości według stanu, który jednak nie wzbrania 
zmiany swego stanu. 

Tercjarz obowiązany jest dalej nosić na sobie dniem i nocą 
sukienkę zakonną Matki Najświętszej, czyli Szkaplerz św. 

Do obowiązków życia nawskróś chrześcijańskiego, dołącza 
się jeszcze, o ile możliwe, codzienną Komunję św. i słuchanie 
Mszy św., pół godziny rozmyślania dziennie, małe officium do 
Najświętszej Panny, które dla słusznej przyczyny zastąpić mo- 
zna, przez 25 Ojcze nasz i Zdrowaś Marja. 

Kapłani-tercjarze odmawiając Officium Pańskie, odprawiają 
godzinę modlitwy. 

Tercjarz uczestniczy w pokucie Zakonu, dodając do postów 
przepisanych przez Kościół św., wstrzymanie się od pokarmów 
mięsnych we wszystkie soboty całego roku, we środy w czasie 
adwentowym, i kilka dni postu we wilje głównych świąt Kar- 
melitańskich. Stosując się do ducha reguły, O. Dyrektor może 
dyspenzować z tych postów z powodu braku zdrowia lub jakiej 
innej słusznej przyczyny. 


Pojedyncze stowarzyszenia 


Tercjarze, wszędzie, gdzie to możliwe, zorganizowani są 
w pojedyncze Stowarzyszenia, dzięki czemu danem im jest od 
czasu do czasu zakosztować w całej prostocie radości życia ro- 
dzinnego duchownego na zebraniach brackich, a łączność ta 


duchowna silnym jest bodźcem i zachętą dla dusz dążących do 
życia doskonałego, uczestniczących w tym samym ideale, w tra- 
dycjach i życiu Zakonu, pod kierownictwem Ojców Karmelu. 
Zebrania odbywają się raz na miesiąc wraz z nauką O. Dy- 
rektora t). 
„Carmel“. 
2 


KWIATY BOŻE W KARMELU. 


Św. Cyryl, Patrjarcha Aleksandryjski — Doktor Kościoła. 
(9 lutego). 


Jednym z najdawniejszych i najgłośniejszych czcicieli Matki 
Bożej w zakonie naszym był św. Cyryl, Doktor Kościoła, Patrjarcha 
Aleksandryjski, mąż wielki, tak nauką, jak i świętością życia — słyn- 
ny pogromca Nestorjusza i jego herezji. 

Urodził się w Egipcie z zacnych i pobożnych rodziców. Stryj je- 
go Teofil, ówczesny Patryjarcha Aleksandrji, zajął się wychowaniem 
bratanka, wysyłając go na nauki do Aten. Młodzieniec odznaczał 
się wielką bystrością umysłu, dając dowody tej prawdziwej mądrości, 
która z Boga bierze swój początek i na prawdach Bożych się opiera. 
To też w krótce zajaśniał jako gwiazda w gronie uczonych, zaliczony 
do najbieglejszych teologów swego czasu. Po świetnie ukończonych 
naukach udał się do Palestyny, dla uczczenia miejsc świętych, a 
także dla zapoznania się z Patrjarchą Jerozolimskim, sławnym 
Janem 14 dawnym zakonnikiem Karmelu, mężem uczonym i wielce 
bogobojnym. Zachęcony i pociągnięty przykładami Jana, Cyryl odwie- 
dził także i Pustelników św. Góry Karmelu, do których się niebawem 
przyłączył. 

Tu prowadził lat kilka życie iście anielskie, oddany ostrej po- 
kucie i bogomyślności, zajęty Bogiem jedynie i Najświętszą Matką 
Bożą, do której pałał osobliwą czcią i miłością. 

Lecz wkrótce opuścić musiał drogę samotną, gdyż po śmierci 
stryja swego Teofila, obranym został na następcę jego i wyniesiony 
do godności patrjarchy Aleksandrji. Trudno wyrazić i opisać gorli- 
wość Cyryla na nowo objętej placówce. Godny syn wielkiego Eljasza 
Proroka, z nieutrudzoną żarliwością podjął walkę o chwałę Bożą 
io triumf prawdy w Kościele św. Żydów i Sekciarzy, jadem here- 
zji i złemi obyczajami trujących na ten czas Aleksandrję, kazał wygnać 
z miasta, a kościoły opustoszałe poobsadzał zakonnikami z Góry 


)) Celem bliższego zaznajomienia się z historją. duchem, prze- 
pisami IJI. Zakonu Karmelitańskiego, polecamy naszym czytelnikom: 
„Brewjarzyk dla III. Zakonu N. M. P. z g. Karmelu i św. Teresy“. 
Cena zależnie od oprawy od 7 zł — do 14 zł. (Por. „Głos K.“ I. 1930). 
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Karmelu, okazując tem życzliwość i przywiązanie do Matki Swej. 
Zakonu świętego. 


Największą jednak zasługą Cyryla była zacięta, długo trwająca 
walka z patrjarchą Konstantynopolitańskim Nestorjuszem, świe- 
tnem zwycięstwem zakończona na Soborze w Efezie r. 431, pamięt- 
nym w dziejach Kościoła św. Nieszczęsny herezjarcha utrzymując 
istnienie dwóch osób w Jezusie Chrysusie — to jest osopy Boskiej 
i ludzkiej, wyciągał tem samem haniebny wniosek, że Najświętsza 
Panna mylnie nazwana jest Matką Bożą. W kościele św. powstało 
nań powszechne oburzenie. Cyryl, z roztropnością godną podziwu 
wszystkiemi sposobami starał się opamiętać błądzącego, zwalczając 
jego naukę i nawołując do jedności z Kościołem. 


Gdy jednak wszystkie zabiegi jego okazały się daremnemi, 
zwołany został z woli Papieża Celestyna I. sobór powszechny w Efezie, 
na którym Cyryl, imieniem Stolicy św. wyklął publicznie Nestorju-- 
sza ze społeczności kościelnej, wobec zebranych dwustu biskupów, 
a Matce Najświętszej potwierdzony został na wieki tytuł przechwa- 
lebnej Bogarodzicy! 


To też niepojęta, niewypowiedziana była radość tłumów cze- 
kających, mimo zapadającej nocy, na rozstrzygnienia biskupów, gdy 
wreszcie usłyszeli wynik narady: że nauka Nestorjusza potępiona 
a Marja zaprawdę jest Bogarodzicą. W upojeniu szczęścia podchwy- 
cił lud setnem i tysiącznem echem tę wieść radosną i powtarzając 
w śród okrzyków tryumfu i uniesienia: „Marja jest zaprawdę Boga- 
rodzicą*!! odprowadził biskupów w zwycięskim pochodzie, z płonące- 
mi pochodniami do ich mieszkania. Na pamiątkę tak wielkiego try- 
umfu zalecił św. Cyryl Braciom swoim z góry Karmelu by ku uczcze- 
niu Najświętszej Bogarodzicy przy pacierzach odmawiali te słowa: 
„Święta Marjo, Matko Boża, módl się za nami grzesznymi, teraz i w go- 
dzinę śmierci naszej. Amen.“ Modlitwa ta wkrótce się rozpowszech- 
niała, a Kościół św. przyjął, potwierdził i przyłączył ją do pozdrowie- 
nia Anielskiego. 

Tradycja także wspomina, że, ze względu na zasługę wielkie- 
go Patrjarchy, potwierdzono, na wieczną pamiątkę odniesionego zwy 
cięstwa, tytuł tak drogi Zakonnikom Karmelu „Braci Najświętszej 
Panny“, wzbogacony odpustami Stolicy świętej. 


Tyle chwały i radości musiał jednak Święty Biskup okupić 
odpowiedniem cierpieniem. QOszczerstwa, prześladowania a nawet 
i uwięzienie z rozkazu Cesarza, mylnie poinformowanego w jego spra- 
wie kolejno miał przenieść, oczyszczając i uświęcając swą duszę, jak 
złoto w ogniu. Obowiązki pasterskie sprawował nadal z równą gor- 
liwością i stałością charakteru. Napisał cenne bardzo księgi w obronie 
wiary i zasad moralności — lecz gdy mu przychodziło rozprawiać 
o Tajemnicy Wcielenia, lub o wielkości Matki Bożej, wtedy zdawał 
się przewyższać samego siebie! W wielkiem poważaniu będąc u 
Etjopów, Koptów oraz i na dworze papieskim, zasłużył sobie na ty- 
tuł chwalebny „Doktora Dogmatu Wcielenia". 
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Wycieńczony pracą, pełen dni i dobrych uczynków, zmarł 
w Aleksandrji w 32 roku swego Biskupstwa, roku Pańskiego 444. 
Słowa św. Cyryla przy rozpoczęciu Soboru Efeskiego. 


. Bądź pozdrowiona Bogarodzico, bądź pozdrowiona Marjo, 
Skarbie Czcigodny świata całego, Światło nigdy nie gasnące, Kościele 
wiecznie trwały — Matko Dziewico zarazem, któraś w Swem łonie zam- 
knęła Tego, Którego żadna przestrzeń ogarnąć nie zdoła! — Ty, przez 
którą niebiosa tryumfują, aniołowie się weselą... a człowiek upadły 
niebo odzyskuje... Ach, któż godnie wysławić zdoła Marję niezrów- 
naną...? 

Na podstawie „Menologe du Carmel“. Karm. Bos 


SG 
O BRACTWIE SZKAPLERZNEM. 


Starożytność Różańca i Szkaplerza Karmelitańskiego. 


Już w VII wieku napotykamy pierwsze ślady Bractw ko- 
ścielnych. W r. 658 Synod odprawiony w Nantes (Francja) two- 
rzy z wiernych pobożne stowarzyszenie i nadaje im statut i prze- 
pisy. O podobnych zrzeszeniach mamy wzmiankę w prawodaw- 
stwie Karolingów, a w Rzeczypospolitej Weneckiej założono 


takie samo w roku 1109 w klasztorze św. Jerzego pod wezwaniem 
i protektoratem św. Szczepana. 


Nie były to jednak prawdziwe Bractwa w pojęciu naszem, 
ale stowarzyszenia religijne zwane „Coniratriae' (czytaj „Kon- 
fratrje), w celach wspólnej pracy charytatywnej, ratowania dusz 
zmarłych, oraz jednanie powaśnionych *). Odmawiali oni pewne 
wspólne Officium (modlitwy), a dla potrzebujących składali 
rozmaite datki. 

Prawdziwe Bractwo kościelne w znaczeniu dzisiejszem wi- 
dzimy dopiero w r. 1211. 

Kiedy w r. 1198 znakomity Biskup paryski Odon polecił 
przez swoich kapłanów wszystkim wiernym, aby przy codzien- 
nem odmawianiu „Ojcze nasz“ i „Wierzę w Boga" dodawali 
także całe Pozdrowienie Anielskie „Zdrowaś Marja" i zorgani- 
zował pobożne Stowarzyszenie celem szerzenia kultu Przeczy- 
stej Bogarodzicy, wtedy to św. Dominik, słuchając polecenia sa- 
mej Najświętszej Panny Marji, założył w Tuluzie we Francji 
w r. 1211, przy współudziale Legata Papieskiego, Różaniec Św.. 
a w r. 1213 cztery lata jeszcze przed założeniem Zakonu Domi- 


1) Scherer — Exempel Lexikon. 
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nikańskiego, Różaniec został publicznie ogłoszony i rozsze- 
rzony `). 

Po założeniu Różańca Św. nie mamy w historji kościelnej 
wzmianki żadnej o powołaniu nowego Bractwa aż do r. 1251. 
Czterdzieści lat po założeniu Różańca drugi wielki czciciel N. 
Marji Panny Św. Szymon Stock, przełożony generalny Zakonu 
Karmelitów bezustannie prosi Marję o błogosławieństwo dla 
swego Zakonu i całego Kościoła — i w nocy z 15 na 16 lipca 1251 
objawia się mu Matka pięknej miłości, podaje mu Szkaplerz 
i poleca okryć nim swoich Braci i wiernych, jako swym płasz- 
czem, a błogosławieństwo niebios na nich wszystkich obficie zle- 
wać się będzie. Uszczęśliwiony Szymon udał się natychmiast do 
papieża Innocentego IV, całe objawienie mu przedstawił, a otrzy- 
mawszy aprobatę i błogosławieństwo, zakłada nowe Bractwo 
Szkaplerza Świętego, również ku czci Niepokalanej Dziewicy. 

Tak więc Różaniec Święty i Szkaplerz Karmelitański są 
najstarszemi Bractwami w Kościele Bożym. 

Lecz jakkolwiek Różaniec Św. (wcześniejszym jest o całe 40 
lat od Szkaplerza Karmelitańskiego, jako Bractwo, to jedna- 
kowoż noszenie i używanie Szkaplerza niesłychanie dawniejszem 
jest od Różańca, i starożytnością swoją sięga nie tylko czasów 
apostolskich, lecz jeszcze przedchrześcijańskich, czasów Kró- 
lestwa |udzkiego. Noszono go bowiem już przeszło 900 lat 
przed Narodzeniem Chrystusa Pana. W tym to właśnie czasie 
wielki Prorok Eljasz z uczniem i następcą swoim Elizeuszem gro- 
madzi na górze Karmelu mężów świętobliwych i za natchnieniem 
Bożem łączy ich w jeden zespół pustelniczy, by na tem uroczem 
miejscu, odosobnieni od całego świata, przygotowali się do swego 
zawodu, oddawali cześć i uwielbienie przyszłej Matce Mesjasza, 
którą mu Bóg w postaci obłoczku subtelnego, przedstawiającego 
postać Dziewicy Niepokalanej, według zdania Ojców Kościoła, 
okazać raczył”). Mężom tym przepisał Eljasz stały, surowy sposób 
życia, naznaczył stałe modlitwy i wybudował niewielką świątynię, 
gdzieby mogli swoje ćwiczenia duchowne należycie i pobożnie 
odprawiać. Przepisał im też jednolity rodzaj odzieży — i właśnie 
główną składową częścią tej odzieży był szkaplerz, który na so- 
bie dniem i nocą nosić musieli. 


2) P. Lejkes — Rosa Aurea. 
8) III. Król. 18. 
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Szkaplerz ten — po grecku Analabus — nazwany od słowa 
łacińskiego Scapulare znaczy tyle, co naramiennik, składał 
się z dwóch płatów sukna, spadających na piersi i plecy, które 
spojone były na ramionach dwoma dość szerokiemi taśmami. Dłu- 
gością swoją sięgał do lędźwi. 

Co oznaczał ten szkaplerz u owych pierwszych pustelników 
na górze Karmelu ? 


Według Św. Efrema i Jana XXIV. Patrjarchy Konstantyno- 
politańskiego ') oznaczał: 1) Gotowość wypełnienia przykazań 
Bożych: 2) pamięć na obecność Bożą; 3) przypominał im 
jarzmo posłuszeństwa Bogu i przełożonym; wreszcie 4) wisząc 
na ramionach, z rozciągniętemi rękami, przepowiadał piętno zba- 
wienia naszego — Krzyż Św. 

Był więc dla nich jakby szyszakiem i tarczą obronną w dro- 
dze potyczek rozmaitych i ciężkich zmagań, był postrachem dla 
szatanów, był nakoniec podporą i pociechą dla tych miłośników 
Boga. 

Kiedy po Wniebowstąpieniu Pana Jezusa Apostołowie za- 
nieśli prawdziwą Bożą naukę i na górę Karmel, wszyscy Ci pu- 
stelnicy przyjęli ją radośnie, dali się ochrzcić, zostali wyznawcami 
Chrystusa i dziećmi Kościoła, lecz trybu życia swojego i odzieży 
swojej nie zmienili. Wiedli dalej życie pustelnicze i byli zawsze 
wiernymi czcicielami Marji Matki Boga. Kiedy zaś przez swoją 
bogobojność, życie surowe i bezustanną żarliwość o cześć Św. 
Dziewicy pobudzili i porwali za sobą całe rzesze naśladowców, 
niesłychanie szybko się rozmnożyli i rozeszli po całej Ziemi Świę- 
tej. Wreszcie z początkiem wieku XIII. przedostali się z Palestyny 
do Europy, przenosząc z sobą swoje najświętsze ideały — cześć 
Bogarodzicy i szerzenie Jej kultu. 


Ci to dawni czciciele N. M. Panny z Góry Karmelu są pier- 
wocinami Zakonu Marjańskiego Karmelitów — i od nich to 
właśnie pierwsi pustelnicy puszcz wschodnich i Tebajdy, jakoteż 
i najdawniejsi mnisi i zakonnicy przyjęli noszenie i używanie szka- 
plerza — szaty naramiennej, chcąc sobie przez to zapewnić tak, 
jak i oni, pomoc Bożą, opiekę Marji i zabezpieczyć swoje zba- 
wienie >). 


1) Speculum Carmelitarum. Fr. Daniel a Virgine Maria. 
2) Speculum Carmelitarum. Antiquitas Scapularis. Fr. Daniel. 
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Ponad szkaplerz więc Karmelitański, według Św. Efrema, Jana 
XXIV., Patrjarchy, i uczonego historyka Baroniusza, niema nic star- 
szego z zewnętrznych znaków w Kościele Bożym, coby nas po- 
budzało do wielbienia Matki Boga. 


C. d. n. O. Konstanty, Kapucyn (Krosno) 


ISA 


DAWNI KARMELICI BOSI 
PRZY OSTREJ BRAMIE W WILNIE. 


(Na podstawie dawnej kroniki klasztoru). 


XXVII. 
Nowe trzechlecie w Karmelu wileńskim. — Wspomnienie pośmiertne 
tych, którzy w nim w tym czasie zgaśli. — Wizyta apostolskiego dele- 


gata u Bosaczek wileńskich. 


Z początkiem maja 1778 obrała kapituła prowincjonalna 
głową prowincji litewskiej O. Mikołaja Ambrożego od św. 
Alberta (Stanisław Budny), na przełożeństwo zaś wileńskie wy- 
niosła O. Adama od św. Zofji (Fabrycego). Oprócz zwyczajnych 
wizyt kanonicznych, odprawionych przez Prowincjała na po- 
czątku i na końcu swego trzechlecia m. i. w klasztorze ostro- 
bramskim, kronikarz niewiele szczegółów notuje w tym czasie, 
któreby odnosiły się do naszej słynnej siedziby przy Ostrej Bra- 
mie. Wymienić jednak trzeba zgony Ojców i Braci, którzy 
przenieśli się w tym czasie do ojczyzny niebieskiej, a którzy 
pracowali bądźto w konwencie wileńskim, bądźteż w innych 
klasztorach na Litwie. 

I tak, jeszcze rok przed tem (1777) zmarli w Wilnie Br. 
Edward od Przebicia św. M. N. Teresy, wielce zapobiegliwy pra- 
cownik w winnicy Karmelu, oraz O. Sylwester od Ofiarowa- 
nia N. M. P. (Józef Kuchciński) rodem z Wilna, pełniący obo- 
wiązki spowiednika i kaznodzieji w różnych Zgromadzeniach, 
jak również i w klasztorze ostrobramskim, gdzie też oddał 
Bogu ducha wielce zasłużonego. Tegoż roku powołał Pan do 
siebie młodziutkiego kleryka ze studentatu wileńskiego, Br. 
Bonawenturę od Najśw. Panny, przypominając wszystkim swą 
przestrogę „nie wiecie dnia ani godziny, kiedy Syn człowieczy 
przyjdzie“. 

Dnia 18 listopada 1778 roku powiadamia nas kronikarz 
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klasztorny o zgonie najdroższego brata Bazylego od Krzyża. 
seniora Braci tej Prowincji, liczącego przeszło 60 lat życia za- 
konnego. Nazywał się on na świecie Stanisław Mieleszko, ro- 
dem prawdopodobnie z miasta Wilna. Profesję zakonną złożył 
w r. 1716. Karności zakonnej przestrzegał jak najwierniej, prze- 
pędzał zaś nietylko wolne chwile, ale i noce na adoracji Najśw. 
Sakramentu. Miłym był nadzwyczaj u ludzi z powodu swej 
prawdziwej, głębokiej pokory i pilności o czystość w kościele, 
konwencie i grobowcu zakonnym, o który wielce dbał. Jest je- 
dnym z najpiękniejszych przykładów w Karmelu polskim i li- 
tewskim dla potomnych! | 

W następnym roku przypada śmierć 0. Benona od św. 
Brygidy (na świecie Benedykt Horodecki). Spełniał za życia 
urząd lektora filozofji, układał rubrycelę zakonną do odma- 
wiania Oficium i odprawiania Mszy św., w klasztorze zaś wi- 
leńskim był tak zwanym Prefektem kaplicy ostrobramskiej, 
o którą się bardzo troskał. Z polecenia władz wyższych speł- 
niał jakiś czas urząd wizytatora Generalnego — był też jed- 
nym z fundatorów prowincji litewskiej św. Kazimierza. — Nie- 
długo po nim w r. 1780 przeszedł do wieczności z tego samego 
zgromadzenia ostrobramskiego O. Izydor od Jezusa, na świe- 
cie Jan Złotachowicz. Tyle o zmarłych. 


Na zakończenie trzechlecia trzebaby jeszcze wspomnieć, 
że właśnie w tym czasie (1780) fundacja nasza w miasteczku 
w Poszumieniu, założona przed dwudziestu laty przez Stani- 
sława Narbuta, została rozporządzeniem władz kościelnych ko- 
ściołem parafjalnym, przełożony zaś tej rezydencji bywał mia- 
nowany przez Kurję Biskupią administratorem tejże parafji. 

Oprócz tego zanotować należy przyjazd do Wilna w r. 1781 
O. Honorjusza od św. Elizeusza, ex — prowincjała prowincji 
polskiejj w charakterze Wizytatora Apostolskiego klasztorów 
SS. Karmelitanek Bosych, na skutek zlecenia mu tejże misji 
przez ówczesnego Nuncjusza Stolicy Apostol. w Warszawie 
Arcyb. Archettego. Wizytę ukończył z końcem stycznia, ku 
wielkiemu swemu zbudowaniu, gdyż znalazł w tem zgroma- 
dzeniu wszystko „duchowo i chwalebnie ułożone”. 


br. Jan Kanty od św. Teresy. 


ZZ) 


Głos w. Jere Sy 
od Dzieciątka Jezus | 


ECHO WIELKICH UROCZYSTOŚCI 


W LISIEUX OD 15—30 WRZEŚNIA 1929. 
Słowa J. E. Mgr'a Suhard'a — Biskupa Bayeux i Lisieux. 


Bracia moi! 


Piękny to dzień zajaśniał co dopiero nad miastem naszem 
Lisieux! Nie będę nic mówić o przedmiocie kończącej się już 
uroczystości, której przebieg był iście wspaniałym. Lecz jakże 
zapomnieć o tem, że na ziemi naszej — w obrębie diecezji Bay- 
eux, — założone zostały podwaliny przyszłej wielkiej bazyliki 
ku czci św. Teresy.od Dzieciątka Jezus: —?! 

Fakt ten, sam w sobie tak prosty i zrozumiały, budzi we mnie 
trojakie uczucie, które Wam tutaj przedłożyć zamierzam. 

Najpierw uczucie dumy z powodu wielkiego zaszczytu, 
przypadającego w udziale naszej diecezji. Dumni jesteśmy, że 
posiadamy „naszą Święłą*; lecz nie mniej dumni na myśl, że 
Świątynia godna Jej pamięci wzniesioną będzie na miejscu, 
gdzie żyła, gdzie się uświęciła, gdzie w kwiecie wieku jeszcze 
będąc, stała się zdobyczą chwały nieśmiertelnej. I wzmaga się 
ta duma nasza, na widok, że świat cały do tego dzieła rękę swą 
przykłada. 

Powtóre uczucie wdzięczności. Bóg uczynił Ją tem, czem 
jest: Teresą od Dzieciątka Jezus, pokorną, czystą, pełną uroku, 
niezmierzonej dobroci, bogatą i szczodrą; zdolną, dzięki wszyst- 
kim tym przymiotom, podbić świat cały. 

Namiestnik Chrystusowy, Pius XI, wyniósł Ją na Ołtarze, 
i, w niebywale krótkim czasie, oddał Jej wszystkie hołdy czci, 
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jakie tylko w Kościele świętym odebrać może; zaszczycił Ją 
swem własnem zaufaniem, zasięgając Jej rady w rządach ko- 
ścielnych, przyczyniając się osobiście z wytworną delikatnością 
do budowy. powstającej ku Jej czci świątyni. 

Osoba dostojnego Księcia Kościoła *), wydelegowanego przez 
Papieża na tę uroczystość, tak władzą, którą jest odziany, jak 
i przymiotami rzucającemi jasny odblask na episkopat fran- 
cuski i cały jego kler, uwypukla chwałę naszej Świętej. 


Dziś z rana Prymas Normandji*), przemową, pełną pod- 
niosłości i gorącej wiary, opiewał wielkość tej gwiazdy pierw- 
szorzędnej, która promieniuje poprzez kraj cały. 

Obecność tak droga i tak wielce ceniona J. E. Patrjarchy 
Antjochji oraz i Najprzewielebniejszych Arcybiskupów i Bi- 
skupów Francji, Europy i krajów misyjnych poucza nas, że, je- 
śli Wschód jednoczy się z Zachodem dla oddania czci św. Te- 
resie, to wierni, tak Wschodu jak i Zachodu, czynią to wspólnie 
ze swemi pasterzami i wodzami, pod przewodnictwem których 
tu przybywają. 

Dzielni nasi misjonarze goszczą u nas od dni 15-tu ku ucz- 
czeniu swej Patronki. I słusznie zgromadzili się tu oni, gdyż, 
jeśli z jednej strony Teresa opieką swoją ich otoczyła, mieniąc 
się ich siostrą w pracy Apostolskiej, jeśli za nich się modliła, 
trudziła, cierpiała, jeśli po dziś dzień jeszcze zapewnia im zdo- 
bycze na polu misyjnem i osładza ich znoje promykiem rado- 
Ści — to z drugiej strony, im to, Misjonarzom zawdzięcza naj- 
chwalebniejszy ze swych tytułów (po tytule „Świętej*), miano- 
wicie tytuł „Patronki Misyj i Apostolstwa chrześcijańskiego*. 

Miasto Lisieux wraz z swym klerem, wiernymi i urzędami 
składa hołd najdostojniejszej ze swych mieszkanek. 

Parlamenty zainteresowały się promieniowaniem religijnem 
naszego okręgu i Francji poprzez świat cały. 

Uczeni nasi, chwała narodu francuskiego, cześć Jej oddają. 

Sławny architekta, z wrodzonym sobie talentem, naszki- 
cowawszy plan budowy, zabiera się do wykonania go z wiarą 
chrześcijanina i gorącością miłości ku naszej Świętej *). 


1) Kardynał Charost. 
2) Arcybiskup Rouen, Mgr. de la Villerabel. 
1) Por. „Głos Karmelu“ grudzień 1929: Plan Bazyliki św. Teresy. 


Poświecenie kamienia węgielnego pod Bazylikę św. Teresy od Dzieciątka 
Jezus w Lisieux — dn. 30. września 1929. 


Współpracownicy jego wiernie w czyn wprowadzają po- 
dane im wskazówki. 

Z tego wszystkiego, Bracia moi, przy schyłku tych uroczy- 
stości cieszymy się. czujemy się szczęśliwymi — składamy 
dzięki! 

I dla tej także przyczyny — ufamy! 

Akt dzisiaj dokonany jest tylko początkiem — ale począt- 
kiem dużo obiecującym. 

Tak! Błogosławieństwem Namiestnika Chrystusowego za- 
silony, oparty o entuzjazm wszechświatowy, który jest pory- 
wem miłości, porywem świadomym i dobrowolnym, podtrzy- 
manym przez Boga samego, początek ten pełen jest dobrych 
nadziei. 

W nim dostrzegamy już świtający przepych świątyni, któ- 
ra niebawem wznieść się ma tutaj. 

Świątyni tej, Bracia moi, strzec będziemy. 

Strzec jej będziemy z czcią, gdyż nam na pamięć przywodzi 
to wdzięczne dziecię z Buissonnets, Pensjonarkę Benedykty- 
nek, Kwiat naszego Karmelu „tę, która pozostanie na zawsze 
„małą Świętą z Lisieux“. 


Mgr. Suhard, biskup Bayeux i Lisieux w domu Generalnym i Kolegjum 
Międzynarodowem Naszego Zakonu w Rzymie dnia 21. XI. 1929. — Po 
prawej stronie dostojnego gościa siedzi N. O. Generał. 


Strzec jej będziemy z czcią, gdyż ku niej zwrócą się tłum- 
nie wszystkie uczucia ludzkości cierpiącej, wierzącej, błagają- 
cej, wszystko, co tu na ziemi jest najświętszem i najbardziej 
czcigodnem. 

Strzec jej będziemy w duchu rzymsko-katolickim, gdyż je- 
den tylko głos dostępnym jest dla tłumów: Głos natchniony 
Tego, który jest zarazem związką jedności i centrum katolicy- 
zmu: Głos Najwyższego Pasterza, Namiestnika Chrystusowego 
na ziemi. 

Strzec jej będziemy w duchu pokoju i miłości, gdyż nie mo- 
ze być mowy o zawiści lub o obojętności pod okiem Tej, której 
niebem jest czynić dobrze na ziemi. 

Strzec jej będziemy z radością i ufnością, gdyż z tej świą- 
tyni, do której napływać będą myśli i wrażenia najróżnorod- 
niejsze i najsprzeczniejsze, wypłynie tylko światło, siła i pokój! 

O niechże Droga nasza Święta natchnąć nas raczy duchem 
swoim i otrzyma nam łaskę, byśmy zawsze wiernie strzegli Jej 
przybytku. | 


Annales de Therese de Lisieux. $ Emanuel, 
biskup Lisieux i Bayeux. 
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Akt poświęcenia kamienia węgielnego pod Bazylikę św. Teresy 
w Lisieux. 
(zamurowany w pierwszym kamieniu). 

W Imię Boże, tak niech się stanie! 

„W roku 1929 od narodzenia Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
w 8. roku panowania, z Opatrzności Bożej, Ojca św. Papieża, Piusa XI, 
za rządów Najprzewielebniejszego w Jezusie Chrystusie Mgr. Ema- 
nuela Celestyna Jana Chrzciciela Suhard'a, biskupa tejże Diecezji 
Bayeux i Lisieux; Pana Gastona Doumergue'a prezydenta Republiki 
Francuskiej; Pana Artura Lesigne'a, burmistrza tego miasta Li- 
sieux; Przewielebnej Matki Agnieszki od Jezusa, siostry rodzonej 
św. Teresy od Dzieciątka Jezus, Przełożonej Klasztoru Karmelitanek 
z Lisieux; Pana Ludwika Cordonnier, architekta przyszłej Bazyliki 
św. Teresy; Panów: Reynes i Caralp, przedsiębiorców budowy: 
Dziś, w poniedziałek 30. Września, w rocznicę urodzin dla nieba św. 
Teresy od Dzieciątka Jezus, w 5-tym roku od Jej kanonizacji: Naj- 
przewielebniejszy Mgr. Charost, Arcybiskup z Rennes, Kardynał Ko- 
ścioła Rzymskiego, osobliwie, przez Ojca św. na tę uroczystą ceremonję 
wydelegowany, poświęcił i położył pierwszy kamień tej Bazyliki na 
cześć św. Teresy od Dziec. Jezus. 

Obecnymi byli, wraz z Mgr. Emanuelem Suhard'em, Biskupem 
tej Diecezji, Najdostojniejszy i Najprzewielebniejszy Arcybiskup 
Andrzej du Bois de la Villerabel, Metropolita prowincji normandzkiej; 
Czcigodni Biskupi Sufragani Diecezyj normandzkich: Teofil Marja 
Louvard, Biskup z Coutances, Konstantyn Chauvin, Biskup z Evreux 
i Oktawian Pasquet z Sees — a także Mgr. Jerzy Grente, Biskup 
z Mans, kilku innych Prałatów Misjonarzy z dalekich stron, oraz 
i wielka liczba ludu chrześcijańskiego. Niechaj przez Chrystusa, 
Który jest Kamieniem węgielnym, „na którym wszystko budowanie 
z sobą spojone, rośnie Kościół święty" ku chwale Panu. (Ef. 2, 21). 


lisieux, 30. Września 1929 r. 


((następują podpisy władz wymienionych). 
Aè 


Telegram J. E. Mgr. Suharda'a, Biskupa z Bayeux i Lisieux 
do Ojca św. Piusa XI. 


Do Jego Światobliwości, Piusa XI, Miasto Watykanu, Rzym. 


Kornie klęcząc u Stóp Waszej Świątobliwości, Najdostojniejszy 
Cnarost, którego Świątobliwość Wasza na uroczystości nasze w Imie- 
niu Swojem delegować raczyła, Biskup z Bayeux i Lisieux, J. E. Pa- 
trjarcha Syrji, Nasi Przewielebni, Arcybiskup z Rouen i jego Sufra- 
gani, Arcybiskup Aleppo, Biskup Nazaretu, Fryburgu i licznych in- 
nych diecezyj, więcej niż 50 tysięcy pielgrzymów z Francji i Zagra- 
nicy, składają wyraz czci synowskiej, posłuszeństwa, przywiązania, 
jednomyślnej wdzięczności za impuls do budowy Bazyliki św. Teresy 
od Dzieciątka Jezus, błagają wszechmożną Świętą, ukochaną „Gwiaz- 
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de““ Pontyfikatu Waszej Świątobliwości, by raczyła spuścić z nieba 
„deszcz róż“ swoich na dostojną Osobę Waszej Świątobliwości, przy- 
wiodła do owczarni Chrystusowej zbłąkane owieczki, przyśpieszając 
czasy pokoju Chrystusowego w Królestwie Chrystusa i proszą o Bło- 
gosławieństwo Apostolskie. 


+ Emanuel, Biskup z Bayeux i Lisieux. 
z 


Odpowiedź Ojca Sw. 


Ze wzruszeniem Ojcowskiem z powodu hołdu czci synowskiej 
Waszej E. Dostojnemu Kard. Charost, Arcybiskupom, Biskupom, ty- 
siącom pielgrzymów, zgromadzonych w Lisieux, z okazji poświęcenia 
kamienia węgielnego pod nową Bazylikę św. Teresy, Jego Świąto- 
bliwość dziękuje i zasyła jako zadatek tego „Deszczu róż“ niebieskich 
Swe Błogosławieństwo Apostolskie. 

Kardynał Gasparri. 
AS" 


SW. TERESA OD DZIEC. JEZUS W AFRYCE. 


Z listu polskiego Misjonarza do naszego wydawnictwa. 
Kimpangu 10/1X 1929. 
Przewielebny i Drogi O. Redaktorze! 


Choć nieznany Ojcu osobiście, nieraz już miałem ochotę ode- 
zwać się na łamach „Głosu Karmelu", który zawsze z takiem zaję- 
ciem tu odczytuję. I może jeszczebym dłużej milczał, gdyby nie św. 
Teresa od Dzieciątka Jezus, która niejako sama się upomniała, bym 
o Niej coś powiedział, spełniając zarazem i dług wdzięczności za ła- 
ski, jakich mi ciągle udziela. l 

Istotnie, jeżeli mogłem cośkolwiek dla moich czarnych biedaków 
uczynić, jeśli zarówno na poprzedniej mej placówce jak i tutaj dużo 
ich przybyło do katechumenatu, by się przygotować do przyjęcia 
chrztu św. — to właśnie sprawa tej św. naszej Patronki. Ona to 
mnie prowadzi od wioski do wioski wskazując tych, którzy żywią 
pragnienia przyjęcia wiary św. — Ona to w tylu przygodach czuwała 
nademną zarówno jak i nad całą moją karawaną. Dziś jeszcze nie 
mogę ochłonąć z przerażenia, gdy sobie wspomnę, jak się raz prze- 
prawiałem przez kładkę, rzuconą ponad głębokiem korytem wy- 
schiego w porze suchej strumyka. Mógłbym był życiem przypłacić 
i ja i ten, który mnie przez nią przenosił, bo kładka była wąska 
Nie wiem, czy dlatego, że był pewien siebie — bo murzyn choć z na- 
tury lękliwy, nieraz lubi udawać zucha — czy też przez nieuwagę, - 
dość, że chłopak się pośliznął i runął w przepaść. Całe szczęście, że 
zdołałem się chwycić liny ljanowej przeciągniętej wzdłuż kładki, bo 
skończyło się tylko na potłuczeniu się; inaczej byłbym spadł wraz 
z nim. Byłem pewny, że przynajmniej nogę sobie musiał złamać — 
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bo tak jakoś niezgrabnie spadał, albo jakie żebro pogruchotał! 
Gdzie tam? Stęknął kilka razy. 

„A co — czyś cały", pytam. Nic nie odpowiada. 

„No mówże, co ci jest?" 

„Ka nkutu ko Tata — menga kaka (Nic, Ojcze — krew tylko). 
To mówiąc, wskazał na ranę na nodze. 

„A co czy złamana?" 

„Ka bua ko. Nzambi watusadisi". (Nie. Bóg nam dopomógł). 

Istotnie Opatrzność Boża była z nami. Jestem pewien, że to za 
przyczyną św. Teresy, bo jak każdą podróż misyjną, tak i tę w Jej 
szczególną oddałem opiekę. 

Albo inny przykład. Było to w roku zeszłym we wrześniu. Do 
katechumenatu zgłosiło się około 240 osób — liczba, jakiej dotąd 
w owej placówce jeszcze nie było. Nie było miejsca na ich pomiesz- 
czenie; trzeba chłopcom było dać szymbek, w którym w poprzednim 
roku zgromadzali się chrześcijanie, celem przygotowania się do Bierz- 
mowania. Chałupa licho wystawiona i już po roku istnienia pochy- 
lona, ale cóż było robić, kiedy innego dachu nad głową na razie nie 
było. Musiałem przerwać naukę katechizmu na parę dni, bo mnie 
wzywano do Kinzonzika, oddalonej o blisko 2 dni drogi, bym zoba- 
czył, czy szkoła, jaką po raz pierwszy w tym okręgu wystawiono 
z cegły, jest zbudowana według planu, jaki im naszkicowałem, a prze- 
dewszystkiem, bym robotnikom zapłacił. Zostawiłem więc drugiemu 
Ojcu naukę katechizmu, a sam w drogę na 5 dni. Właśnie w czasie 
mej nieobecności ogromna burza szalała nad naszą osadą. Jak mi 
opowiadano. działo się to w nocy. Chłopcy pokładli się pokotem we- 
dług zwyczaju na swoich matach — niektórzy na gołej ziemi, gdy 
nagle zerwała się burza. Wiedzieli dobrze, że ich schronienie nie 
bardzo bezpieczne. Niektórzy już myśleli, gdzieby się na wszelki wy- 
padek ubezpieczyć przed ulewą, gdy wter... trzask i buda cała się 
wali. Krzyk, pisk, wrzask i płacz łączył się z grzmotami i uderze- 
niami piorunów, które się sypały, jak kule armatnie podczas ofen- 
zywy. Całe szczęście, że środkowy słup, podpierający dach. nie za- 
łamał się, bo inaczej przygniótłby swym ciężarem tych, co się ze 
snu jeszcze nie zerwali i nie zdołali przykucnąć w rogach chałupy, 
jak ich towarzysze. Dach zawisł na pochylonym słupie i tak pozo- 
stał do rana, a moim biedakom prócz strachu nic się nie stało. I zno- 
wu mam to do zawdzięczenia św. Teresie, bo jej całą misję, a szcze- 
gólnie katechumenat w opiekę oddałem. 

Ale co mnie przedewszystkiem skłania dziś do zabrania głosu, 
to cudowne wyzdrowienie p. W., adjunkta notarjalnego, za przyłoże- 
niem relikwij tej św. naszej Patronki. 

Znałem tego pana jeszcze z jego pobytu w Luozi, gdzie mnie, 
rekcnwalescenta, po miesięcznej chorobie w drodze do Mangembo, 
bardzo gościnnie przyjął, a nawet przydzielił mi żołnierza, by czu 
wał nademną przez całą drogę i interwenjował, gdyby mi tragarze 
chcieli zastrejkować, bo u nich to łatwo. Obecnie przeniesiono go tu 
do Kimpangu — gdzie nam wiele oddaje przysług. Choć sam raczej 


obojętny na sprawy religijne, co niedzielę jednak przychodzi na Mszę 
św. by dać dobry przykład Czarnym — jak sam powiada. 

Może właśnie dlatego, że tak był misji przychylnym, popadł 
w podejrzenie u swej władzy, która wolałaby go raczej widzieć zdala 
spodzianie otrzymuje dekret, przenoszący go na inne, drugorzędne 
stanowisko. Wiadomość tak biedaka przejęła, że się na dobre roz- 
chorował. Po febrze nastąpiła recydywa jednej z chorób tropikalnych, 
na którą już był zapadł w zeszłe Boże Narodzenie. Co robić? Był 
tu niedawno lekarz, który z ramienia rządu przeprowadza statystykę 
odnośnie do choroby śpiączki i czuwa nad pracą misjonarzy w kie- 
runku jej zwalczania, ale gdzie go szukać? Jest lekarz w Kongo 
portugalskiem, oddalony od nas o 3 dni Makiela, ale jak go zawia- 
domić. A tu tymczasem krew upływa i grozi katastrofa przy wyso- 
kim stanie gorączkowym. Ratowaliśmy chorego, jak umieliśmy — 
raz lepiej, drugi raz gorzej, a tu trzeba i o duszy jego pomyśleć. 

Po 2 dniach przyjechali lekarze i to z obydwóch stron, z Ma- 
kiela aż dwóch i nasz Dr. Paves, a wszystkich zawiadomił na swoim 
motocyklu pewien kolonista, mający swe plantacje w tutejszych 
stronach. Przybyli, ale, chyba na to, by skonstatować, że stan bardzo 
groźny i że, po ludzku mówiąc, niema nadziei. Przyszła mi wtedy 
myśl, by się uciec do nieba po ratunek za przyczyną małej św. Te- 
resy, a ratunek tak dla duszy jak i ciała. „Panie doktorze — powia- 
dam — spróbujmy jeszcze jednego środka. Mam relikwję św. Te- 
resy od Dziec. Jezus. Zapewne pan słyszał o Niej, bo przecież tyle 
cudów działa. Niech pan włoży pod głowę choremu tę oto relikwię, 
a ja w tem, że Św. Teresa przyjdzie mu z pomocą". 

Lekarz, z pochodzenia Włoch, nietylko chętnie zgodził się na 
propozycję, ale sam nawet pokazał relikwję choremu i zachęcał do 
jej przyjęcia, bo jego zdaniem innego ratunku już niema. 

„Panie W. — powiada — włożymy ją panu pod poduszkę". 

„Nie — rzecze chory — niech mi ją pan włoży tu do kieszeni 
na piersiach, chcę ją mieć przy sercu. Znam życie tej Świętej — 
ufam, że mnie uzdrowi”. 

Rzecz jasna, że już żadnej trudności nie było co do przyjęcia 
Sakramentów Św. Przyjął je ze skruchą i nabożeństwem i zażądał. 
by mu i w dni następne podawano Komunję św. 

„Otrzymał pan zdrowie duszy — powiadam do chorego — trzeba 
teraz ufać, że św. Teresa uzdrowi pana z choroby ciała". 

„Tak, wierzę, wierzę mocno, choć jestem raczej do trupa podob- 
ny i śmierć mi w oczy zagląda“ 

„Trzeba tylko przyrzec Świętej, że jeśli pan wyzdrowiejesz, ogło- 
sisz ten cud w jakiemś czasopiśmie karmelitańskiem". 

„Najchętniej, Ojcze — napiszę o tem piękny artykuł do Lisieux" 

„A ja ze swej strony uczynię to w czasopiśmie polskiem, aby 
i w mojej ojczyźnie wielbiono za to naszą św. Patronkę". 

Było około południa. Chory usnął, a ja mogłem się udać do 
domu. by po całonocnem czuwaniu nieco odpocząć. 
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Jakaż radość była wśród nas, gdy lekarz nam doniósł wieczo- 
rem, że chory ma się nieco lepiej i że gorączka spadła. Istotnie na 
twarzy chorego zmiana. Oczy, nawpół przygasłe, ożywiły się, bla- 
dość lica nieco ustąpiła. 

„Ojcze, co za szczęśliwą myśl miałeś — powiada do mnie 


p. W. — żeś mi podał relikwje tej Świętej. Ona mnie uratowała". 
A choć jeszcze w dzień następny gorączka się powtórzyła, wszyscyśmy 
byli pewni, że niebezpieczeństwo minęło. 

„Panie doktorze — powiadam — co pan o tem sądzi?" 

„A no cóż sadzę? Lekarstwo Ojca okazało się skuteczniejszem, 
bo chorego uważaliśmy już, po ludzku mówiąc, za straconego. 
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Za tydzień p. W. zaczął wstawać z łóżka, a za drugi juz widzie- 
liśmy go u stóp P. Jezusa i obrazu św. Teresy w naszej kaplicy mi- 
syjnej, gdzie i niebu dziękował za łaski otrzymane i ziemi za mo- 
dliiwy i przysługę. 

Oczywiście to cudowne uzdrowienie wywarło ogromne wraże- 
nie na Czarnych. nietylko na chrześcijanach, ale i poganach. I oni 
często się uciekają do św. Teresy, a dziewczęta często obierają sobie 
na chrzcie św. imię: Telezi (Therese). Ufam, że z chwilą, kiedy sta- 
nie nowy kościół z cegły, którego kamień węgielny Mgr. Cuvelier, 
Pref. Apost. poświęcił w dzień Wniebowzięcia M. P., nabożeństwo do ` 
św. Patronki misyj jeszcze bardziej wzrośnie, bo kościół poświęcony 
jest św. Gerardowi i św. Teresie od Dziec. Jezus. Piękna Jej statua, 
która — ufajmy — stanie na ołtarzu — będzie pociągać naszych 
czarnych biedaków do P. Jezusa i przypominać im, że i dla nich 
niebo otwarte, że i oni mogą dużo łask otrzymać, jeśli za wstawien- 
nictwem tej Świętej o nie prosić będą. 
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Muszę Ojcu jeszcze i to powiedzieć, że nasi chrześcijanie bar- 
dzo sobie cenią Szkaplerz św. Kiedy jeden z naszych Ojców 
przy chrzcie św. chciał im dać nie szkaplerze, ale medaliki szka- 
plerzne, przyjęli je oczywiście, ale po tem przyszli do mnie po „kin- 
kutu kia Santa Maria' (sukienkę N. Panny). „Jakto, przecieżeście 
dostali medaliki szkaplerzne — rzeknę — czyż to wam nie wystar 
cza?“ „Nie — bo i poganie noszą medaliki *) — więc jeśli wrócimy 
do domu, to nie uwierzą nam, żeśmy otrzymali chrzest św.'. Cóż 
miałem robić, musiałem dać, czego żądali, a tak mieli i jedno i drugie. 

Musimy coprawda bardzo czuwać, by wogóle do tych świętych 
rzeczy jak relikwje, szkaplerz Św., krzyżyki, medaliki etc. nie przy- 
łączył się jakiś przesad, zabobon, o co u nich tak łatwo. Murzyn 
z natury skłonny do zabobonów, w fetyszyźmie wyrósł, więc łatwo 
mimowiednie stać się może dlań jakimš fetyszem czy amuletem to, 
co u nas znakiem i przedmiotem nabożeństwa, gdy się weźmie pod 
uwagę jego powierzchowną tylko znajomość zasad wiary św. Toteż 
starannie czuwa misjonarz nad wszelkiego rodzaju nadużyciem 
w tym względzie i pouczać ciągle musi, czem jest szkaplerz św. i ja- 
kie łaski przynosi. Nie trudno im to przychodzi zrozumieć, bo jeżeli 
jakie nabożeństwo wśród murzynów rozpowszechnione, to nabożeń- 
stwo do Matki Najśw. On wie, że nosząc szkaplerz św., staje się 
dzieckiem Marji, a jako takie, winien unikać wszystkiego, coby się 
Jej nie podobało — więc przedewszystkiem grzechu ciężkiego, bo 
w jego pojęciu „disumu' (grzech śmiertelny) jest tem złem, którego 
winien unikać — o powszednie grzechy — to się tam nie wiele trosz 
czy. Zawsze u nich jeszcze ta ciemnota religijna — ale dobrze przy- 
najmniej, że o to się stara. (Dałby P. Jezus, żeby każdy chrześcijanin 
zapisany do Bractwa szkaplerza $w. unikał grzechów śmiertelnych 


1) W istocie katechumenom dajemy medaliki. ale innych Świętych — nie Szkaplerzne 
dla odróżnienia od innych. ta z nami się nie modlą. 
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a nie wstydził się nosić sukienki Matki Najśw. — jakażby stąd 
chwała Boża była!). 

Ale już czas zakończyć tych kilka uwag z życia naszych murzy- 
nów. Zarówno ich jak i siebie polecam łaskawym modlitwom Ojca 
i wszystkich czytelników „Głosu Karmelu" i łączę wyrazy czci i po- 
zdrowienia w Panu. 

O. A. Müller, Redemptorysta. 


Placówka misyjna W. O. Millera C. R. w Afryce — w „Dziele 
kontemplacja i apostolstwo misyjne“ — została przy założeniu filji 
tego dzieła w Polsce, oddana w opiekę SS. Karmelitanek Bosych 
w Krakowie, przy ul. Łobzowskiej 39 (Red.). 
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Z „DESZCZU RÓŻ* ŚW. TERESY. 


I. 
Opieka nad lotnikiem. 


Kiedy przed kilku laty syn oświadczył mi, że wstępuje w szeregi 
lotników, starałam się odwieźć go od powziętego zamiaru. Jednak 
przedstawianie me, że naraża się na ciągłe niebezpieczeństwo życia, 
nie odniosło pożądanego skutku. Niespokojna o los ukochanego 
syna, z sercem zbolałem udałam się z wielką ufnością i gorącą proś- 
bą do św. Teresy od Dzieciątka Jezus, aby raczyła otoczyć go swoją 
potężną opieką. 

I nie zawiodła mnie ta wielka dobroczynna Święta, czego dowo- 
dem to, że już kilkakrotnie i to w wiełkiej miary katastrofach wy- 
prowadziła go obronną ręką, chroniąc od niechybnej śmierci a nawet 
i kalectwa. 

Nie będąc w możności okazać wdzięczności, jaką przepełnione 
jest serce i dusza moja, przynajmniej tą krótką wzmianką składam 
podziękę Św. Teresie i błagam, aby i nadal była mu niezawodną 
Patronką 

Kraków, 1929 Z. Zaleska 

matka 
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Stanisław Słowik z Olszy (przy Krakowie) prosi o zamieszczenie 
w „Głosie Karmelu“ swego najserdeczniejszego podziękowania za wielką 
łaskę wyleczenia z choroby bardzo ciężkiej, które to wyleczenie według po- 
glądu lekarzy wykazało nadzwyczaj łagodny przebieg. Przypisując to mo- 
dlitwom pewnych osób do św. Teresy od Dzieciątka Jezus, składa Jej z ca- 
łego serca swe dzięki za to wszystko i prosi o dalszą nad sobą opiekę i zu- 
pełne wyleczenie. 


Dziękują z całego serca św. Teresie od Dzieciątka Jezus: 


F. Kurdelska, Poznań: za wysłuchanie prośby o szczęśliwy przebieś 
ciężkiej, niebezpiecznej operacji, z prośbą o dalszą pomoc, opiekę i zdro- 
wie dla siebie i rodziny. — Śtefanja Wojciechowska, Katowice: za złoże- 
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nie egzaminu. — Anna Skowron, Bielszowice: za uzyskanie wielkiej łaski 
i pomocy w trudnej chwili, za które dziękuje również i Najsł. Sercu Jezu- 
sowemu. — Marja Stełanicka, Lwów: za otrzymanie korzystnej posady dla 
córki, za co również dzięki składa Matce Boskiej Nieustającej Pomocy. — 
Anna Będkowska, Częstochowa: za otrzymane łaski, — Julja Gigoniowa, 
Biała k.|Makowa: za różne łaski a przedewszystkiem za pomoc i uzdro- 
wienie ojca z nagłej, ciężkiej choroby i niemal już śmierci, za co dzięki 
składa także Sercu P. J. i Matce Najśw. — P. Witkowska, Lublin: za wy- 
słuchaną prośbę. — Anna Mienc: za łaski otrzymane w bardzo trudnych 
warunkach. — X. X. z Krakowa: za uzdrowienie dziecka. — Marja Mateja, 
Przyszowice: za uniknięcie niechybnej, ciężkiej operacji głowy, za co rów- 
nież dziękuje i Matce Najśw. z Góry Karmelu. — Emilja Lenartowa, Kraków: 
za doznane łaski z prośbą o dalszą opiekę. — Anna Tomecka, Biskupice 
(Niem. G. Śląsk): za wyzdrowienie dzieci, za które także dzięki składa 
Najśw. Sercu Jezusowemu i św. Antoniemu. — Gertruda Widerówna: za 
otrzymaną łaskę, za co dzięki niech będą również Matce Boskiej z g. Kar- 
melu i św. Józetowi. — Eugenja Neumanowa, Katowice: za pomoc i opiekę 
w ciężkiej chorobie i niebezpiecznej operacji, z prośbą o dalszą Jej opie- 
kę. — Marta Kieloch i jej brat Paweł, Warszowice: za cudowny ratunek 
w wielkiem nieszczęściu i niebezpieczeństwie, za co dzięki składa również 
Matce Boskiej z g. Karmelu, św. Antoniemu i W. O. Rafałowi (Kalinow- 
skiemu). — Stanisława Nowaczykówna, Poznań: za wysłuchanie prośby, rów- 
nież za to dziękuje Najśw. Marji Pannie. — Ferdynand Nowak, Mysłowice: 
za uzdrowienie z choroby oczu i inne łaski, za co dzięki składa również 
Najśw. Sercu Jezusowemu i Najśw. Pannie. — Zofja Gużkowska-Janicka, 
Radom: za dwie prośby wysłuchane. — Anna Siwakowa, Żnin: za doznane 
łaski, a przedewszystkiem za odwrócenie pożaru od zbiorów, od których 
płomienie sąsiednich gorejących stogów wprost cudownie się odwróciły, po 
wezwaniu na pomoc św. Teresy od Dziec. Jezus, za co dzięki niech będą 
również Najśw. Sercu Jezusowemu i Matce Boskiej Szkaplerznej. 


Polecają się modlitwom do św. Teresy od Dzieciątka Jezus: 


L. K. z Krakowa: o uzyskanie obiecanej posady w trudnych, mate- 
rjalnych warunkach. — Marja Czernicka, Lublin: o opiekę nad swoim bratem. 


Nadto dziękują z całego serca: 


Najsłodszemu Sercu Jezusa, Najśw. Marji Pannie i błog. Teresie Mał- 
gorzacie od N. S. J. za uleczenie z ciężkiej choroby w kolanie: Julja Jakub- 
ska, Lwów. — Cud. Dzieciątku Jezus Pragskiemu za otrzymane zdrowie: 


R. M. z Krakowa. 


Podziękowanie Błog. Andrzejowi Boboli. 


„Siostrzenica moja po ciężkim wypadku powozowym była między ży- 
ciem a Śmiercią i lekarze bardzo małą mieli nadzieję, aby mogła do zdro- 
wia powrócić, a nawet jeden z nich wyraził się, że trzech godzin nie prze- 
żyje. Modliliśmy się do błog. Andrzeja Boboli i obiecałam, jeśli chora wy- 
zdrowieje, ogłosić otrzymaną łaskę w „Głosie Karmelu". Od tej chwili stan 
chorej powoli się polepszał i dziś zupełnie jest zdrową. Z największą wdzię- 
cznością uiszczam się z danej obietnicy". 


Moszków, 25. XI. 1929. Helena Plater-Zyberk. 


Donoszę, że otrzymałam łaski, o które prosiłam W. O. Rafała od św. 
Józefa. Świętochłowice. — A. Zając. 


Podziękowanie składam za wyleczenie z choroby piersiowej po mod- 
litwie na grobie W. O. Rafała Kalinowskiego. Leokadja Szabłowska. 
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ŁASKI OTRZYMANE ZA PRZYCZYNĄ 
W. O. RAFAŁA (KALINOWSKIEGO) i W. M. XAWERY. 


Cierpiałam bardzo na ból w plecach i czułam się od Wielkanocnych 
Świąt bardzo słabą, tak, że doktor doradzał przeprowadzenie kuracji. 
Pewnego razu będąc w kościele OO. Karmelitów Bosych w Czernej, przy- 
szło mi na myśl, by zwrócić się w chorobie mej do W. O. Rałała. Poszłam 
na Jego grób, wzięłam trochę ziemi i przyłożyłam na plecy. Po dokonaniu 
tego, w trzech dniach zostałam uzdrowioną; za co z głębi serca dziękuję 


W. O. Rafałowi. 
Czerna, 1929. Marja Guzikowa. 


* 


=  Wywiązując się z danej obietnicy. składam serdeczne podziękowanie 
W. O. Rafałowi od św. Józefa za ulgę, której doznałam w ciężkich cier- 
pieniach po przyłożeniu ziemi z jego grobu. Proszę też o dalszą jego opiekę 
i pomoc. 


Ćwiklice, 1929. Bronisława Kawkowa. 


* 


Składam serdeczne podziękowanie W. Matce Xawerze za pomoc 
w pewnej sprawie. 


Dąbrówka Mała, 1929. H. Wowkówna (nauczycielka). 


* 


Za ocalenie z niebezpiecznego wypadku automobilowego, który mógłby 
się skończyć śmiercią albo ciężkiem pokaleczeniem pięciu osób, z całego 
serca składam podziękowania Wiel. M. Xawerze, której obrazek pamiątko- 
wy miałam właśnie przy sobie, wioząc go dla chorej krewnej. 


A. Gr. 
S 


KRONIKA KARMELITANSKA. 


Jubileusz zakonny w Lublinie. 


W sam dzień Niepokalanego Poczęcia N. M. P., dnia 8 grudnia 
1929 obchodził w konwencie naszym w Lublinie swój srebrny jubi- 
leusz ślubów zakonnych Przew. O. Bertold od Najsł. Serca Jezusa. 
Przed dwudziestu pięciu laty złożył swą profesję zakonną w nowicja- 
cie naszym czerneńskim. — Czcigodnemu Jubilatowi razem z na- 
szymi czytelnikami ślemy najlepsze życzenia, by łaską Bożą i zdrowiem 
dcbrem wspierany, doczekał szczęśliwie złotego jubileuszu pracu- 
jąc owocnie dla chwałv Matki Najśw. i Jej ukochanego Zakonu na 
ziemiach polskich. 


Konsekracja dzwonu w Czernej. 


Jednym z nadzwyczaj bolesnych dla serca katolickiego skutków 
wielkiej światowej wojny było ogołocenie prawie wszystkich świątyń 
Pańskich z ich przepięknej ozdoby: dzwonów kościelnych. Los ten 
okrutny dotknął i prastarą kolebkę naszej prowincji — nowicjat czer- 
neński. Nietylko obdarto dach kościelny z cennej, grubej blachy 
miedzianej, która przez sto lat przeszło go nakrywała, ale również 
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zabrano wszystkie trzy dzwony z wieży klasztornej, która bez nich 
jakoby zamarła... Niedługo po wojnie naprawiono jej krzywdę przez 
sprawienie dwóch nowych dzwonów, poświęconych w r. 1923 ręką 
Najdostojniejszege Arcypasterza Krakowskiego. Dopiero jednak w 
ostatnim roku za staraniem głównie jednego z Ojców czerneńskich 
podjęto myśl i urzeczywistniono, by sprawić dxąwon największy. 
Składki napłynęły licznie tak od miejscowego ludu wiernego, jak 
i od pobożnych Ślązaków, licznie odbywających tu swoje pielgrzymki 
i ćwiczenia duchowe. W grudniu dzwon zamówiono i odlano. Dnia 
5 stycznia odbyła się jego prześliczna konsekracja, dokonaną przez 
Najprzew. X. Biskupa Stan. Rosponda, w otoczeniu duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego i tłumów pobożnej rzeszy. Sam Arcypasterz 
raczył z ambony wygłosić z namaszczeniem słowo Boże o znaczeniu 
dzwonów w życiu Kościoła i każdego chrześcijanina. 

Dzwon poświęcony obdarzono dawnem imieniem św. N. O. Elja- 
sza, dodano mu też nowe imiona .św. Jana od Krzyża oraz „wielkiej“ 
i „małej Teresy“, pod której imieniem i opieką całe to dzieło doszło 
do skutku. 

Ona też pomoże w zebraniu dalszych środków, potrzebnych do 
pokrycia reszty kosztów nowosprawionego dzwonu. 


ASTELE 


Ś.p. W. O. WINCENTY KRUSZEWSKI. 
Ur. AJIII. 1843 —- um. 6X. 1922. 


Na Mazowszu w diecezji Płockiej — Ziemi Dobrzyńkiej, w uroczej 
pagórkowatej okolicy znajduje się klasztor OO. Karmelitów Trzewicz- 
kowych, we wsi Obory. 

Miejsce to znane jest ze swych przepięknych widoków, przycią- 
gających turystów z odległej okolicy. Tutaj wśród tych pagórków, 
leniwie rozłożonych na płaszczyźnie Ziemi Dobrzyńskiej; wśród tych 
prastarych murów klasztoru, co z odległych lat zdają się nucić 
pieśń dziwnie smętną, człowiek czuje się inaczej. 

Upojony przeszłością spogląda ze czcią na zmurszałe ściany 
klasztoru, które w swej powierzchni pokrojone w dziesiątki okien, 
wyglądają jakoś surowiej... 

Kilka lat temu, jednym z tych okien wyglądał na świat staru- 
szek-Zakonnik, szczerze.. anielsko uśmiechnięty. Niekażdy z obcych 
odgadłby tę czcigodną postać: to O. Wincenty Kruszewski, najdroższy 
skarb Ziemi Dobrzyńskiej; stał się On duszą ludu tego, najlepszym 
i najmiłosierniejszym po Bogu Ojcem. Toteż w okolicy tej złożony 
ktoś ciężką chorobą nie udawał się wpierw do lekarza, nim ten czci- 
godny Ojciec nie udzielił mu swego błogosławieństwa, a wtenczas 
zdarzało się, że już nie do lekarza, ale do domu wracał zdrowy i 
wdzięczny czcigodnemu O. Wincentemu. Nietylko z ziemi Dobrzyń- 
skiej, ale i z innych dalekich stron zjeżdżali się nieszczęśliwi, przy- 
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wożąc nawet i opętanych. Nieraz kilku mężczyzn trzymało tę pożało- 
wania godną ofiarę, rwącą się na wszystkich, lecz kiedy dobrotliwa 
postać starca zbliżyła się zaraz następowało uspokojenie, a nawet 
uzdrowienie. Więc już za życia Zakonnik ten działał nadzwyczajne 
rzeczy, to też Jego postać wszędzie wzbudzała cześć i poszanowanie. 


Z postępowania Jego widać, iż był prawdziwym synem nasze- 
go Św. Ojca Eljasza, że będzie jedną z licznych różyczek kwitnących 
w cichym ogródku Karmelu. Bo oto schylony wiekiem, z różańcem 
w ręku nie dalej odchodził od klasztoru, jak do pobliskiej figury, 
uważając to za swoją przechadzkę. 


Całe życie zakonne spędził w domu Bożym: po mszy św. bowiem 
nie szedł na śniadanie, ale udawał się do konfesjonału, gdzie przesie- 
dział do godziny dwunastej; potem udawał się przed wielki ołtarz, 
aby z ludźmi, o ile byli, odmawiać Różaniec. Po cbiedzie zaś sam 
sprzątał w kościele, z czego niewymownie był zadowolony. 


Na korytarzu klasztornym jeszcze teraz znajduje się ołtarzyk, 
gdzie O. Wincenty, paląc lampkę, przed ołtarzem Matki Bożej, długo 
w nocy klęcząc, modlił się żarliwie. 

Był obojętny na wszystkie sprawy świata. Toteż, kiedy napra- 
wiano rozwalający się parkan klasztorny, czcigodny ten Ojciec 
przechodząc koło tego miejsca nawet nie zwrócił uwagi na pracują- 
cych — tylko przesuwając ręką ziarnka różańca w skupieniu zaglębił 
się w krzewach ogrodu klasztornego. 

Niezwykła ta postać, przez kilkanaście lat, upojona miłością 
Bożą sprawowała obrzędy w Karmelu oborskim. kiedy wszyscy za- 
konnicy klasztoru, skazani przez Rosjan na wymarcie, poszli na wie- 
czny spoczynek —On jeden, jako pociecha strapionego ludu pozostał 
krzepiąc go w ciężkich czasach niewoli. 

Został On ostatnim członkiem zamarłej prowincji „Najświętszego 
Sakramentu“. Ta niegdyś kilkanaście klasztorów licząca prowin- 
cja w Nim jednym czekała swego zgonu; w Nim jednym czekała 
także zamarcia Karmelu w byłej Kongresówce. 

Niedługo miała nastąpić śmierć wycieńczonego staruszka — Za- 
konnika. Schorowany, już tylko ostakiem sił trzymał się na tym 
łez padole. Aż oto rozkołysane dzwony wieżycy oborskiej dały znać 
o: śmierci czcigodnego Ojca Wincentego. 

Wieść ta poruszyła całą okolicę. Zbiegły się zewsząd tłumy, by 
świętobliwego starca Karmelu oborskiego jeszcze raz ujrzeć... jeszcze 
nasycić się Jego świętym widokiem. On zaś jakby zadowolony 
z okazania Mu tym sposobem swoich uczuć, z zamarłej twarzy słał 
uśmiech ostatni do ukochanego ludu... 

Nadszedł dzień pogrzebu. Rozpłakany lud w nieutulonym smu- 
tku, zdawał się wyrwać z trumny najdroższą istotę, lecz napróżno... 
On już nie wróci do nich... 

A teraz ukołysany snem wiecznem leży pod cichym kościółkiem 
oborskim, tylko zbłąkana ptaszyna w murach klasztornych szcze- 


biotem swym przypomina Mu dawne chwile, spędzone w samotnym 
konwencie Karmelu... 
f Śpij czcigodny Ojcze Wincenty, śpij! w tem cichem ustroniu 
klasztornem —a przed tronem Najwyższego pamiętaj o biednej 
Ojczyźnie i o Braciach twoich ... 

Br. Pius Wyszczelski, 


Karmeluta trzewiczkowy. 
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O BUDOWĘ KOŚCIOŁA W LUTOWISKACH. 


Z odezwy nadesłanej do Redakcji, 


Na południowo-wschodnich kresach Ojczyzny, w górach Karpatach 
znajduje się miasto Lutowiska. Z początkiem XX. wieku postawiono tym- 
czasową kaplicę z desek, w r. 1905 przybył tu kapłan na stałe, a w r. 1912 
utworzono paratję dla miasta i okolicznych 19 wiosek górskich. 


W czasie wojny światowej kościół znacznie uszkodzono i podziura- 
wiono pociskami armatniemi. Trzeba go koniecznie odbudować, aby całko- 
wicie nie zniszczał. Brak jednak funduszów, a stosunki miejscowe jak naj- 
trudniejsze. Ufamy tylko w Opatrzność Bożą i pomoc rodaków i prosimy 
wszystkich najuprzejmiej na miłość Boga i Ojczyzny o łaskawe datki na 
odbudowę kościoła, tak bardzo ważnego w naszym zakątku. A Bóg wszech- 
mogący najlepiej wynagrodzi! 

Wszelkie datki prosimy najuprzejmiej posyłać do: Urzędu parałji 
obrządku łać. w Lutowiskach (Małopolska) 

X. Michał Huciński, proboszcz. 


OD REDAKCJI. 


Do czytelników naszych zwracamy się najuprzejmiej z trzema usil- 
nemi prośbami: 


1) by na odcinkach czekowych, a przedewszystkiem przekazów pieniężnych, 
nadsyłanych do naszego wydawnictwa, raczyli zawsze łaskawie choć pa- 
roma słowy zaznaczyć, na co są pieniądze przesłane, czy na prenumeratę, 
czy na książki, czy też na łundusz wydawniczy „Głosu Karmelu" i t. p. 
Ułatwi nam to bardzo pracę administracyjną i usunie wiele nieporozumień. 


2) następnie, prosimy bardzo w razie zmiany adresu podawać nam nietylko 
dokładnie nowe miejsce zamieszkania, ale i stary adres. 


3) Jeśli komu z naszych czytelników nie zależy na posiadaniu pier- 
wszego numeru „Głosu Karmelu", to jest z lipca roku 1927, 
to bardzo prosimy go nam nadesłać za wynagrodzeniem z naszej strony 
kosztów zeszytu i przesyłki (1 zł) — albo też wzamian za któreś z na- 
szych wydawnictw n. p. „Cud. Dzieciątko Jezus Pragskie' — albo „Ilu- 
strowany Żywot św. Jana od Krzyża“. Wszystkie inne zeszyty mamy 
na składzie w wielkiej ilości. 


MÓDLMY SIĘ ZA NASZYCH ZMARŁYCH. 


1. Zakonu: Rzym, Włochy: O. Paweł od św. Hieronima, T 9/XII. 1929, lat 53, prof. 36. 
Neumarkt, Bawarja: O. Otto od Krzyża, + 2/XII. 1929, lat 59, prof. 35. 
Pampelona, H.szp.: O. Alfons od Dziec. Jezus, T 16/XII. 1929, lat 48, prof. 31. 

2. Zakonu: Mons, Prow. Brab.: S. Marja-Angela od N. Serca Paua Jeuzsa, T 20/XI. 1929. 
lal 77, prof. 55. 
Bruksela, Brab.: S. Antonja od Dzieciątka Jezus, T 26/XI. 1929, lat 63, prof. 24. 
Himmeispforten, Bawarja: S. Marja Karmela od św. Piotra Tow., T 8/XIL 
1929, lat 34, prof. 11. 

3. Zakonu: Ludwików: S. Franciszka Piaskowa. 


Za dusze naszych czytelników: 


Antoni Kozicki, Łącko — Marja Miłek, Lyski — Józef Gnatek, Szczurowa —  Julja Mil- 
kowa, Sośnica — Franciszka Piaskowa, Ludwików — Wojciech Wilusz, Korczyna — Sta- 
nisław Kubala, Poznań — Rozalja Odoj, Rojca — Jan Nowak, Łagiewniki Śl. 
RMSE: 


Ofiary na Misje Karmelitańskie złożyli: 


Zł.: Jag. Kostecka 10; NN. Wadowice 5; NN. Łagiewniki 5; NN. Wadowice 4; A. Bizonió- 
wna 10; NN. Wadowice 2.50; P. Klubówna, Mysłowice 20; PP. 15; M. Weisbrodówna 6; 
M. Chmiel 5; Helena N. 5; B. Marszolik 2; T. Konieczny 2; M. Fojcik 3; T. Krycinska 2; 
M. S. Kraków 5; M. Goczoł 5; M. Stachowska, na M. w Bagdadzie 1; St. Wnękowa 3; L. 
Komińska 1; p. E. Stosch, 10; E. Neumanowa; Katowice 80; M. Kiszka 12 mk.; A. Bogda- 
nik, Zawoja 5; H. Skopińska, Radom 5; p. Długosz 20; p. Tomecki jako wotum 10; p. Mro- 
ziński na M. w Bagdadz:e 5; S. M. L. Opertowska 10; J. Szczypkówna 3; Z. Zaleska 10; 
Fr. Kozłowska 5; M. Kiołbasa 2; R. Żyburówna na wykup Dz.ecka 15; J. Ludyga 2: p. Ha- 
berle 2; W. Zielińska 2; Przew. X. Kałuża, Lipiny Śl. na wykup Dziecka 55; na listę A. G. 
Wadowice: 109 zł, 12 koszul, 12 sukienek, 14 mtr. płótna, znaczki, staniol; K. Szypułowa 
5; M. K. Schomberg na wykup Dziecka 25 mk.; J. Ranik 15; I. Cubra 3; W. S. Konrady- 
na 30; J. Kula 50; Rodz. Miś jako wotum do św. Teresy 8; A. Olińska 6; M. Czernicka 
jako wotum do św. Tereni 3; E. Czech 5; NN. Wadowice 5; NN. Wadowice 1.80; NN. Bo- 
guc.ce 3; J. Brachaczak 5 mk.; A. Długosz 3 mk.; NN. Miechowice 5 mk.; A. Wojciechow 
na wykup Dziecka 60; J. G. na wykup Dziecka 25; K. Popardówna 4; R. Świątkówna 10; 
K. Hradetzky 10 kor.; NN. Wadowice 15 dol.; K. Jargon 5 mk.; P. Kachel 2 mk.; M. Cze- 
palla 3 mk.; NN. Król. Huta 20; P. Szynawa 5; W. Bujalska 10; J. Cieślik 10; Domańska 5; 
Przew. X. Marek 5; NN. Raciborz 2 mk.; J. Cieślik 5; R. Kostorzówna 12; p. Świtałowa 6; 
E. Kmieć 5; St. Graeve 4; A. Czwartacka 4; J. Czajowa 2; St. Wnękowa 6; K. Goraus 4; 
M. Krawiec 10; M. Huetowa 7; A. Machowska 5; pp. Urbańscy 5; A. Smereka 2.50; J. Sme- 
rekówna 3; J. Smerekowa 5; A. Chęcińska 15; L. Tyrowicz 5; pp. Lewiccy 3; Pokrzywnicka 2; 
S. Kl mowicz 1; E. Chałaj jako wotum do św. Tereni 50; A. Bobek 3; Karmel — Lwów 10; 
na Misję w Bagdadzie: K. Niebojówna 50; J. Mühlbrod 7; składki w czasie Mszy św. 68; 
skarbonki: Kraków 60; Wadowice 77; Czerna 9. „Chóry Marj.” Kraków 214; Łagiewniki Śl. 
100; Lwów 100,20, Szop.enice 100; p. hr. Wolański 75; W. Piekary — Krawczyk 60,40; 
Wadowice 59; II-ci Zakon Lublin 55; Dobromil 46; Biskupice Śl. 40; Lipiny Śl. 40; 
Siemianowice 40; Ill-ci Zakon Karmel. Lwów 34; Tomice 30; Wilno 30; Tarnawa 22; 
Mikołów 20; Kraśnik 18; Warszawa 16; Czerna 15; Włodzisław 15; Zawoja — Dyrcz 12: 
Orzegów 11; Piekary — Franiel 10; Gierałtowice 10; Mysłowice 10; p. S'emieniak 9; Sucha 8; 
Paczółtowice 5.50; p. Ulbrich 5; Raciborz 16 mk.; Przewos 10 mk.; Schomberg 4 mk. 


Wszystkim ofiuroduwcorn z głębi serca ,,Bóg zapłoć”'. 


Za wszystkich Dobrodziejów Mispj Karmelit. oraz za członków „Chórów Mari." 
odprawi się Msza św. dnia 2 lulego 1930. 


Ofiary na fundusz wydawniczy „Głosu Karmelu" złożyli: 


Zł.: Jadwiga Hołyńska, Lucca 20; F. S. z Ameryki 5 dol.; Wojciech i Marja Śmigielscy 5; 
L. Karłowska 5; Wiktorja Jaroszówna 10; S. Klara Jakób 10; W. Dudówna 1; X. X. z Kra- 
kowa 1; Przew. X. Kan. Świeykowski 3; E. P. 1; Helena hr. Plater Zyberk 10; WW. SS. Ro- 
dziny Marji 7; M. S. z Krakowa 5; R. Z. z Krakowa 3; Bronisława Kawkowa 3; Teodor Za- 
łuskowski 6; Z. Miklaszewska 2; K. K. 5; Marta Gołąb 3; Gertruda Wideriówna 3; Marja Za- 
jusz 2; XX. 3; Marta i Paweł Kieloch 5; Marja Gutowska 6; Anna Tomecka 6; P. Motyka 1; 
PP. Konstantowie Karwaccy 6; nadwyżka od prenumeratorów Marji Krzysteczko 6: Marja Ma- 
teja 6; Cecylja Rakowska, Nieledew 12; czytelnicy ,,Głosu Karmelu” z Pszowa 6; Julia Górni- 
siew'cz 10; A. Bobakówna 10; S. Konradyna Król. Huta 6; Wacławowie Nowiszewscy 20; R. 
Ślusarek 1; M. Stręc'och 1; Stanisława Graeve 3; Marja Krawiec 10; K. Hemm 5; III zakon 
z Łagiewnik Śl. 20; Zelatorki honorowe z Lublina 18; Zelat. honorowe z Krakowa 7; 


Za wszystkie ofiary tak szlachetne i potrzebne do rozwoju i podtrzymania naszego pi- 
semka składa wszystkim ofiarodawcom z głębi serca najserdeczniejsze ,.Bóg zapłać” 
REDAKCJA. 
ZA WSZYSTKICH CZYTELNIKÓW, DOBRODZIEJÓW ! WSPÓŁPRACOWNIKÓW „GŁOSU 


KARMELU" ODPRAWI SIĘ OSOBNO MSZA ŚW. W UROCZYSTOŚĆ OCZYSZCZENIA N 
M. P. DNIA 2. LUTEGO 1930 ROKU. 


OFIARY ZŁOŻONE LUB NADESŁANE DO 
„GŁOSU KARMELU“. 


Ofiary na nasze „Małe Kolegjum“ w Wadowicach: 


j ; i ; ; Wojciech 
Eugenja Neumanowa 46; Agnieszka Wagnerówna 30; NN. z Król. Huty 20; 
`x" "Jinata 10; Marja Chałupka 2; NN. 200; XX. 3; XX. z Wadowic 3. 


Za wszystkie ofiar serdeczne „Bóg zapłać”. 


Na budowę naszego kościoła w Krakowie (przy ul. Rakowickiej 18) 
złożyli ofiary w Redakcji „Głosu Karmelu": 


Zl.: Dr. Władysław Gwożdziewicz 30; Marja Krysakowska 6; Teresa Krycińska 5; Agnieszka 
Dabkowa 10; Emil Pietruszka 5; XX. jako „wotum'' 5; XX. składki miesięczne 10; Zofia Pie- 
truszkówna 5; Marja Bryś 2; Marja Polok 5; Agnieszka Witoszek 5; Zofia Pupek 18; Marja 
Brząkalik 5; Franciszka Kozłowska 5; Katarzyna Szypulowa 5; Anna Wolnica 2; Wacławowie 
Nowiszewscy 20; Anna Majewska 15; Ojcowie chrzestni XX. z Krakowa 7; Wiktorja Sterna- 
lówna 10; Marja Krawiec 10; Karolina Hemm 5; Składki z Bielszowic 13; Helena Śliwianka 
5, za dusze $. p. Michała i Barbary Kostowskich 10; Różne osoby z Raciborza 70 marek 
niem.; Franciszka Fabrówna 1; Domicela Gajewska 20; Anna Siwakowa 3; Stefanja Wojcie- 
chowska 6; Hipolit Bandurski 5; Julja Gigoniowa 10; Z. Świdzińska 1; W. Grussówna 2; 
Aniela Sztremer 3; Wanda Mazurkiewiczowa 3; Krystyna Jakubska 10; Aniela Walatkówna 
6, Leonja Spisakówna 10; Katarzyna Lechówna 10; Marja Głuchówna 6; Katarzyna Główka 5: 
X. G. 20; Bronisława Bisz 3; Julja Dembiñska 2; Zofja Malysiakówna 5; Józefa Markiewicz 
6, Marja Weiss 6; Marja Czupryna 3; Wanda Karyłowska 10; 
Na budowę nowego naszego klasztoru w Nowym Miadziole 
(na Wileńszczyżnie) : 
NN. z Krakowa 10; XX. ze Sosnowca 5; 


Na budowę Karmelu w Łodzi: 
Marja Papesz 10; Wanda Pawlikowska 75; 


Na odnowienie Karmelu na Wesołej: 
Agnieszka Kalla 10; Józefa Kolska 10. 


Na dokończenie kościoła SS. Karmelitanek Bosych w Poznaniu: 
Ewa Surdelówna 5; Marja Zajusz 3; 


Na odnowienie kościółka przy Karmelu Lwowskim: 
Rozalja Tabin, Łotwa 5; 


Na koszta uroczystości beatyfikacyjnych Błog. Teresy Małgorzaty: 
Wacławowie Nowiszewscy 10; Julja Jakubska 10; XX. 5; 


Na grobowiec św. Jana od Krzyża w Segowii: 
XX. 10; NN. z Ameryki 2 dol; NN. 5 zł. 


Na pomnik św. Jana od Krzyża we Fontiveros: 
Marja Zajusz 2; 


Na odnowienie „Ostrej Bramy“ w Wilnie: 
Adela Gigoń, Lwów 5; 


Za wszystkie wyżej wymienione ofiary składamy naszym czytelnikom: w imieniu naszego 
klasztoru, Karmelu Polskiego i całego Zakonu uajgorętsze „Bóg zapłać" 


Redakcja. 
Rut EO PPE OOOSOOOSESNNR 


Każdy dobry katolik czyta tylko dziennik katolicki. 
Takim katolickim dziennikiem jest 
„POLSKA“ 


Prenumerata wynosi miesiecznie 4:50 zł. 
Zamawiać można w każdym urzędzie pocztowym i wprost 


w administracji: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 71. 
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